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Aby budować - trzeba się uczyć
Przemówienie ministra szkół wyższych i "A. Rapackiego
z okazji inauguracji roku akademickiego 1950/51

WARSZAWA (PAP). Zwracam 
się do was, obywatele rektorzy, 
dziekani, profesorowie, pracow­
nicy naukowi i administracyjni 
szkól wyższych Polski Ludowej.

Do was się zwracani, młodzi 
przyjaciele — dziś studentki i stu 
denci, już niedługo inżynierowie, 
pracownicy gospodarki narodo­
wej, wychowawcy i nauczyciele, 
lekarze, pracownicy nauki.

Żyjemy w czasach wielkich 
zmagań o przyszłość ludzkości 
między silami socjalizmu, postę­
pu i pokoju, a siłami imperializ­
mu i wojny.

Żyjemy w wielkich, przeło­
mowych dla naszego narodu 
czasach ścierania z powierzch­
ni ziemi polskiej śladów i resz 
tek krzywdy społecznej, zaco­
fania. ciemnoty. W czasach 
budowy nowej, Socjalistycz­
nej Polski.

Właśnie dlatego, że siły postę­
pu i pokoju rozbiły faszystow­
skiego kata i ciemiężcę, a dziś 
bronią spokoju dni waszej pracy, 
właśnie dlatego, że polska klasa 
robotnicza walczy zwycięsko o 
socjalizm — dlatego właśnie wy, 
młodzi słuchacze, jesteście dziś 
w dziesiątkach wyższych uczelni 
polskich.

Kraj czeka.,.
Czekają na was niecierpliwie 

ci, którym zawdzięczacie moż­
ność nauki: czeka na was polska 
klasa robotnicza, lud pracujący, 
wasi rodzice, bracia, siostry, ró­
wieśnicy. Potrzebni jesteście obo­
zowi pokoju w jego walce.

Wielomiliardowe sumy — ov..c 
pracy mas pracujących — prze­
znaczyło państwo ludowe na wa 
sze wykształcenie i utrzymanie.

Z każdym dniem nauki zacią­
gacie nowy dług. I ciągle musicie 
pamiętać, że ten dług trzeba bę­
dzie wraszej ojczyźnie spłacić.

Waszą i naszą wspólną odpo­
wiedzialność określa Plan 6-Ietni. 
Plan ten każe wyszkolić w tym 
czasie 146 tysięcy absolwentów 
szkół wyższych. Plan ten każe

nam likwidować szkodliwe zjawi 
sko przeciągania i przerywania 
studiów.

Wyższe uczelnie i wszyscy 
na wyższych uczelniach mu 
szą w okresie Planu 6-letniego 
pracować tak, jak pracuje ca­
la Polska,

Jednolite plan^ 
studiów

Dzięki wytężonej pracy setek 
profesorów i pracowników7 nau­
kowych, przy wyzyskaniu do­
świadczeń planowego szkolenia 
kadr w7 Związku Radzieckim — 
wchodzą od dziś w życie nowe 
jednolite plany studiów i progra­
my nauczania — zgodne z po­
trzebami Planu 6-letniego. i

Oczekuję od profesorów i pra 
cowników naukowych, że będą 
stosować z całą konsekwencją 
dyscyplinę pracy własnej i mło­
dzieży.

Od młodzieży, na której wy­
kształcenie idą miliony ciężko za 
pracowanych pieniędzy — w imię 
zadań Planu 6-letniego — pań­
stwo ma prawo wymagać i bę­
dzie kategorycznie wymagać ści­
słego stosowania wydanych prze­
pisów.

Państwo ma prawo karać i bę­
dzie karać jednostki, które by 
naruszały plan szkolenia kadr dla 
Planu 6-letniego.

Przepisy jednak — to tylko ra­
my. Waszą jest rzeczą, obywatele 
profesorowie, pracownicy nauko­
wi i młodzieży, wypełniać te ra­
my sumienną robotą.

rowie nie chcą ograniczać się do 
pokazu swej wiedzy i kunsztu 
naukowego w wykładzie. Chcą 
być kierownikami waszych stu­
diów, waszymi przyjaciółmi i opie 
kunami w nauce.

Młodzi przyjaciele!
Jesteście nową ludową inte­

ligencją. Inteligencją wyrosłą 
z ludu pracującego, z klasy ro 
botniczej, z pracującego chłop­
stwa, z postępowej inteligen­
cji, inteligencją, która z lu­
dem pracującym zawsze pozo­
stanie i jego wielkiej postępo­
wej sprawie zawsze służyć bę­
dzie.

Wy wzorować się będziecie 
na żołnierzach frontu Planu 
Sześcioletniego i walki o po­
kój: na przodownikach pracy, 
na racjonalizatorach.

Wprowadzajcie do pracy I 
do życia studenckiego nowy 
styl: styl młodej, ludowej in­
teligencji Polski Planu Sze­
ścioletniego, Polski walczącej 
o pokój i budującej socjalizm.

Nauczyciele szkół wyższych, 
studenci, — Plan Sześcioletni 
— plan rozwoju gospodarcze­
go i zbudowania podstaw socja­
lizmu w Polsce, stawia przed 
nami nie tylko zagadnienie — ile 
nauczyć się i nauczyć i jak uczyć 
się i uczyć. Stawia tym bardziej 
zagadnienie — czego uczyć się — 
jakiej nauki uczyć.

Nauka u; służbie 
człowieka

Przed laty, Józef Stalin, tak 
mówił do młodzieży:

„...Aby budować — trzeba 
umieć, trzeba opanować nau­
kę. Aby umieć — trzeba się 
uczyć. Uczyć się z uporem; 
cierpliwie. Przed nami stoi 
twierdza. Nazywa się ta twier 
dza nauką... Tę twierdzę win­
na zdobyć młodzież, jeśli chce 
być budowniczym nowego ży­
cia.,.“

Wspierać was będzie silne ra­
mię klasy robotniczej i mas pra­
cujących, których jesteście dzieć­
mi. Towarzyszą wam ich rodzi­
cielskie uczucia. Otacza was opie 
ką państwo ludowe. Nie poskąpią 
wam pracy i pomocy wasi nau­
czyciele. Reszta — należy do 
was, waszych organizacji, waszej 
pracy.

Polska Ludowa liczy na was 
i czeka was przy warsztacie pra­
cy, przy budowie, w szeregach 
walczących o jej przyszłość.

Pierwszy akademicki rok Pla­
nu Sześcioletniego 1950/51 rozpo­
czął się.

Niech żyje wasza przyszłość: 
Polska Socjalistyczna!

Niech żyje przywódca tych sil 
narodu, które nas do niej pro­
wadzą — Prezydent Polski Lu­
dowej — Bolesław Bierut!

Z okazji Kongresu Nauki Polskiej 
rektor Politechniki Gdańskiej 

podejmuje zoboiniązania naukowe
GDAŃSK (PAP). W przeddzień inauguracji nowego roku 

akademickiego na wyższych uczelniach rektor Politechniki 
Gdańskiej prof, dr inż. Szulkin, wybitny specjalista w za­
kresie nauk radiotechnicznych, dla uczczenia kongresu Na­
uki Polskiej podjął zobowiązanie, mające na celu przyśpie­
szenie realizacji zadań planu 6-letniego w zakresie szkół 
wyższych i nauki. Jednocześnie wystosował on apel do na­
ukowców innych uczelni i wezwał ich do podejmowania 
podobnych zobowiązań.

W zobowiązaniu prof. Szulkina czytamy m. in.:
„Stoimy przed doniosłym wydarzeniem, mającym dla 

nas historyczne znaczenie — Kongresem Nauki Polskiej. 
Liczymy, że przyniesie on nam wszechstronną i sumien­
ną rewizję i ocenę naszego dorobku naukowego, wzbogaci 
nasz światopogląd i otworzy przed nami nowe szerokie ho­
ryzonty zadań i metod naukowych.

Biorąc jako wzór postawę najlepszych synów naszej bo­
haterskiej klasy robotniczej — przodowników pracy, powin­
niśmy jak najuroczyściej uczcić nasz Kongres. W związku 
z tym podejmuję następujące zobowiązania na otwarcie 
Kongresu:

1. ukończyć i oddać do druku pracę naukową „Od­
działywanie wzajemne rezonatorów wnękowych i 
strumienia elektronowego o zmiennej gęstości”; 
jest to próba pogłębienia teorii urządzeń, mających 
ogromne znaczenie w technice mikrofal.

2. W celu ułatwienia naszym technikom i studentom 
korzystania z bogatego dorobku nauki radzieckiej 
— przetłumaczyć i oddać do druku podstawowy 
podręcznik radzieckiego profesora Asiejowa „Pod­
stawy radiotechniki”.

Apeluję do wszystkich pracowników’ nauki o podejmowa­
nie podobnych zobowiązań. W ten sposób uczcimy godnie 
Kongres, dając wyraz naszej solidarności z obozem pokoju, 
naszej chęci i zapału do wykonania czekających nas zadań 
w ramach planu 6-letniego”,

Uczyć sic wspólnie
Nie ograniczajcie się do pracy 

samotnej. Łączcie się po kilku w 
dobrowolne zespoły, uczcie się 
wspólnie.

Zwracajcie się o pomoc do wa 
szych nauczycieli, profesorów 
i pracowników naukowych.

Pamiętajcie, że dziś inaczej już 
niż dawniej, w kapitalistycznej 
szkole, pojmujemy zadania nau­
czycieli szkół wyższych. Profeso-

Na progu niezwykłego roku
Wyższe uczelnie Wybrzeża — podobnie jak wyższe uczelnie 

całej Polski — rozpoczęły nowy rok akademicki. Ulice miast 
Wybrzeża, pociągi i tramwaje zaroiły się studentami, zaczynają­
cymi kolejny rok studiów i świeżo upieczonymi akademikami, 
przekraczającymi po raz pierwszy drzwi Politechniki Gdańskiej, 
Akademii Medycznej czy innych uczelni.

Ten nowy rok akademicki nie jest rokiem zwykłym, nie jest 
taki sam jak ubiegłe.

Na czym polega wielkie znaczenie rozpoczętego właśnie no­
wego roku akademickiego?

Przede wszystkim na tym, że jest on pierwszym w życiu na­
szych uczelni, rokiem planu 6-letniego, planu, którego realizacja 
wymaga, by do pracy stanęło 146.000 nowych absolwentów7 szkół 
wyższych. Wiemy, że walka o plan 6-letni jest jednocześnie walką 
o nowe kadry inżynierów, techników7, lekarzy, nauczycieli, ekono­
mistów» — słowem specjalistów we wszystkich dziedzinach. Do 
tej planowej akcji kształcenia i wychowywania realizatorów7 planu 
fi-Ietniego przystępują właśnie z początkiem swego roku szkolnego 
nasze wyższe uczelnie.

Skład społeczny młodzieży, zaczynającej w tym roku studia, 
uległ znacznej zmianie; świadczy o tym liczba 65 - 70 proc. stu­
dentów pochodzenia robotniczego i chłopskiego. Liczba ta mówi, 
że wyrównujemy wiekowe krzywdy okresu, kiedy nauka była 
przywilejem zamożnych, że zmieniamy społeczne oblicze naszej 
inteligencji.

W bieżącym roku akademickim olbrzymim zmianom ulega 
organizacja nauki. Wyższe uczelnie zaczynają swa pracę pod ha­
słem walki o nowoczesną, sprawną organizację, o planowość i dys­
cyplinę nauczania, a przede wszystkim o socjalistyczną treść nau­
ki. W szkołach akademickich wprowadzony został obowiązek sys­
tematycznego uczęszczania na wykłady i ćwiczenia. Realizację tej 
zasady ułatwi podział studentów poszczególnych kursów na zwar­
te grupy szkoleniowe. Zniknie wreszcie z sal wyższych uczelni 
przysłowiony typ „wiecznego studenta”.

Wielkie zmiany zajda również w programie i ujęciu wykłada­
nych przedmiotów. Zniknie hamujący prawdziwy rozwój nauki 

zamęt ideologiczny, a nauczanie i badania naukowe zostaną oparte 
na zasadach materializmu dialektycznego i historycznego. Wyższe 
uczelnie będą kształciły nie oderwanych od życia i obojętnych 
wobec otoczenia „teoretyków”, lecz oddanych społeczeństwu Pol­
ski Ludowej specjalistów7, którzy swą wiedzę teoretyczną zużyt­
kuj? dla dobra ogółu-

Państwo poświęci olbrzymie środki, żeby wykładowcom i mło­
dzieży akademickiej stworzyć jak najlepsze warunki pracy. 70 
proc, studentów zostanie w bieżącym roku objętych akcją stypen­
dialną.

I jeszcze z jednego powodu świeżo rozpoczęty nowy rok aka­
demicki nie będzie rokiem zwykłym: w roku tym odbędzie sie I 

Kongres Nauki Polskiej, który podsumuje nasz dotychczasowy do­
robek naukowy i wytyczy polskiej nauce dalsze drogi rozwoju. 
Wokół organizacji Kongresu skupią się bez wątpienia wysiłki wszy­
stkich polskich pracowników7 naukowych.

Na progu tego niezwykłego roku akademickiego składamy 
wszystkim pracownikom polskiej nauki i całej młodzieży akademi­
ckiej gorące życzenia owocnej pracy* Jot

I Nam potrzebna jest nauka, 
która będzie docierać do obiek 
tywnej prawdy, do istotnego 
jądra rzeczywistości — takiej, 
jaka naprawdę jest — po to, 
żeby tę rzeczywistość prze­
kształcać w7 taką, jaką być po­
winna dla postępu, dla trium­
fu człowieka i człowieczeń­
stwa nad siłami przyrody i 
nad prawami rozwoju społecz­
nego.

Dlatego potrzebna nam jest 
nauka, która przełamie bariery i 
ograniczenia spiętrzone na drodze 
do prawdy, przez myśl burżua- 
zyjną i w interesie odchodzących 
w przeszłość klas wyzyskiwaczy.

Taka nauka może wyrosnąć i 
wyrasta tylko z materialistycz 
nych założeń, może rozwinąć się 
i rozwija się tylko dzięki dialek­
tycznej metodzie. Taka tylko nau 
ka może spełnić i spełnia swe 
wielkie postępowe posłannictwo, 
czerpiąc ożywcze siły — dzięki 
zrośnięciu się z wielką sprawą 
XX wieku — ze sprawą socjali­
stycznej przebudowy społeczeń­
stwa.

Czym może być dla ludzkości i 
jakich wyżyn myśli badawczej 
może sięgnąć taka nauka — przy 
kładem jest nauka radziecka i

' . ;. defilada w Pekinie
PEKIN (PAP). Uroczystości I rocznicy proklamowania 

Chińskiej Republiki Ludowej rozpoczęły się w7 Pekinie — 
stolicy Ludowych Chin wieczorem 30 września.

Pekin — tonął w czerwieni. Gmachy rządowe, budynki 
mieszkalne udekorowane były czerwonymi sztandarami, fla­
gami narodowymi i portretami. Stolica była rzęsiście ilumino­
wana. W dniu święta narodowego w parku Sun Jat - sena 
odbył się wielki wiec, na którym premier Państwowej Ra­
dy Administracyjnej i minister spraw zagranicznych Czou 
En - lai wygłosił przemówienie, poświęcone osiągnięciom Cen­
tralnego Rządu Ludowego w pierwszym roku istnienia Chiń­
skiej Republiki Ludowej. Przemówienie to było transmitowa­
ne przez wszystkie rozgłośnie chińskie.

O godzinie 10 rano rozpoczę­
ła sif na placu, na którym rok 
temu Mao Tse - tung prokla­
mował Chińską Republikę Ludo­
wą — wielka defilada wojsko­
wa.

Przed rozpoczęciem defilady 
rozległo się 29 salw artyleryjs­
kich. Po złożeniu raportu przez 
dowódcę defilady — zastępcę sze­
fa sztabu generalnego generała

Ne Sen - czena, głównodowodzą­
cy chińskiej armii wyzwoleńczej 
generał Czu - teh powitał przy­
gotowane do defilady oddziały 
wojskowe. Następnie odczytany 
został rozkaz głównodowodzące­
go armii ludowej wydany z oka 
zji I rocznicy Chińskiej Republi­
ki Ludowej.

„Naród jest wam wdzięcz­
ny za wyzwolenie — czytamy

Rząd Stanów Zjednoczonych
depcze konwencję haską
ła mechaniczną większością gło 

dzieła, które z jej udziałem pow-lsów wniosek delegata radzieckie 
stają. Igo Malika w sprawie zaprzesta-

NOWY JORK. (PAP). — Radajnia barbarzyńskiego bombardowa 
Bezpieczeństwa znowu odrzuci- j ni a spokojnych miast i wsi Ko­

rei przez samoloty amerykań­
skie. Za rezolucją tą głosowała

r

Metalovucy Śląska radzą
nad zagadnieniem norm pracy

KATOWICE. (PAP). — Dnia 1 bm. odbyła się w Katowicach 
wojewódzka narada aktywu gospodarczego przemysłu metalowego i 
hutniczego, w której wzięli udział wiceminister przemysłu cięż­
kiego Roman Fidelski, przedstawiciele KW PZPR i Zarządu 
Głównego ZZH.

W toku obrad i ożywionej dy­
skusji przeanalizowano zagad­
nienie podniesienia wydajności 
pracy i wzmożenia produkcji w 
oparciu o nowe socjalistyczne 
normy, których wprowadzenia 
domagają się w listach i wystą­
pieniach na zebraniach załóg ro­
botnicy licznych zakładów prze­
mysłu metalowego.

jedynie delegacja radziecka.
Malik, uzasadniając powyższy 

wniosek, podkreślił, że rząd ame 
rykański ponosi odpowiedzial­
ność za nieludzkie bombardowa­
nie ludności cywilnej, sprzeczne 
z elementarnymi zasadami pra­
wa międzynarodowego. Mówca 
przytoczył dowody, świadczące o 
bestialskim charakterze akcji lot 
nictwa amerykańskiego. Doma­
gał się on, by Rada Bezpieczeń­
stwa zażądała od Stanów Zjedno 
czonych natychmiastowego za- 

. , , . . , przestania bombardowania spo-
przyczyną niedostatecznie szyb- kojnych miast | wsi Korei.
kiego wzrostu wydajności pracy, p0 gł0S(>Waniu, którego wynik 
są przede wszystkim wadliwe podaliśmy wyżej, delegat ra­

dziecki Malik złożył oświadcze­

ni. m. w rozkazie. — Wyzwól­
cie naszych braci cierpiących 
na Taiwanie i w Tybecie. Je­
steśmy gotowi do walki o po­
kój!”.

W defiladzie wojskowej wzięli 
udział lotnicy i marynarze flo­
ty wojennej, piechota i artyle­
ria.

Przez plac przechodzi dywizja 
czołgów, składająca się z czoł­
gów produkcji amerykańskiej, 
zdobytych u rozgromionej armii 
kuomintangowskiej, przejeżdżają 
dywizje kawaleryjskie i dywizja 
zmotoryzowanej piechoty. W de 
filadzie powietrznej wzięło udział 
kilka eskadr lotnictwa bombo­
wego i myśliwskiego.

Po defiladzie wojskowej odbyła 
się potężna demonstracja ludno­
ści pracującej Pekinu, w której 
wzięło udział 500.000 osób.

#

Wszystkie centralne dzienniki 
chińskie opublikowały na pier­
wszych stronach depeszę powi­
talną Stalina, przesłaną Mao Tse 
- tungowi z okazji I rocznicy 
proklamowania Chińskiej Repu­
bliki Ludowej.

Dzienniki zamieściły również 
depeszę powitalną Komitetu Cen 
tralnego Wszechzwiązkowej Ko­
munistycznej Partii (bolszewi­
ków) do Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii Chin.

Przemysł metalowy — stwier­
dzili uczestnicy narady — wy­
kazuje poważny rozwój techniki 
wytwarzania i unowocześnienie 
metod produkcji, posiada dosta­
teczną ilość maszyn i urządzeń, 
przeważnie nowych, które nie­
jednokrotnie w wyniku niewłaś­
ciwie zorganizowanej pracy nie 
są w pełni wykorzystane.

Na licznych zebraniach w za­
kładach przemysłu metalowego, 
gdzie dokonywano analizy do­
tychczasowych norm, robotnicy 
wskazywali wyraźnie, iż główna

mierniki pracy, nie dostosowane 
do obecnych metod produkcji.

Przedstawiciele aktywu 
gospodarczego postanowili od 
dnia 1 października br. przy­
stąpić do ogólnego przeglądu 
norm w swych zakładach pra 
cy, do szczegółowego zbada­
nia każdej normy, przeanali­
zowania możliwości produk­
cyjnych w każdym warszta­
cie pracy i opracowania pro­
jektu nowych słusznych mier 
ników pracy, odpowiadają­
cych danej operacji technicz­
nej. Przegląd ten dokonany bę 
dzie w całym przemyśle me­
talowym, elektrotechnicznym, 
w wydziałach przetw7órczych 
hutnictwa i odrębnych wy­
działach mechanicznych in­
nych orzemystów.

nie, w którym stwierdził, że
rząd Stanów Zjednoczonych dep 
cze haską konwencję. Odpowie­
dzialność za to spada na Stany 
Zjednoczone oraz na, tych człon­
ków Rady Bezpieczeństwa, któ­
rzy aprobują bombardow7anie spo 
kojnych miast I wsi Korei.

Złożenie listów 
uwierzytelniających
WARSZAWA. (PAP). — Pre­

zydent Rzeczypospolitej Polskiej 
Bolesław Bierut przyjął dnia 2 
bm. na audiencji ambasadora 
nadzwyczajnego i pełnomocnego 
Republiki Francuskiej pana 
Etienne Dennery, który złożył 
Prezydentowi RP listy uwierzy­
telniające

PRZEWIDYWANY 
PRZEBIEG POGODY 

na Bałtyk południowy i Wybrzeże 
do godz. 22 dnia 3 października:

Zachmurzenie 
zmienne, miejsca 
mi przelotny 
deszcz. Temperat. 
ok. + 14 stopni. 
Widzialność u- 
miarkowana, póź 
niej dobra. Wia­
try umiarkowane 
od 3 do 5 st, w 
skali B. z kierun­
ków zachodnich. 
Stan morza 4, Za­
toki Gd. 2—3,
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Potężny
ze Związkiem Radzieckim

pokosu
i Chinami Ludowymi na czele

zwycięży siły agresji i wojny
Fragmenty przemówienia sekretarza KC PZPR Edwarda Ochaba

WARSZAWA (PAP). Na akademii w Warszawie z okazji 
święta narodowego Chińskiej Republiki Ludowej w dn. 1 bm. 
przemawiał m. in. sekretarz Komitetu Centralnego PZPR — 
Edward Ochab. Przypominając dwa historyczne wydarze­
nia o przełomowym znaczeniu dla losów świata: Wielką So­
cjalistyczną Rewolucję Październikową i zwycięstwo Armii Ra­
dzieckiej nad faszyzmem hitlerowskim i cesarsko - japońskim, 
Edward Ochab powiedział:

„Z ducha Rewolucji Paź 
dziernikowej, ze zwycięstwa 
Armii Radzieckiej, z ofiary 
krwi milionów robotników i 
chłopów chińskich wyrosło 
trzecie przełomowe dla dzie­
jów ludzkości zwycięstwo nad 
siłami reakcji i imperializmu, 
zwycięstwo Wielkiej Rewolu­
cji Chińskiej pod wodzą wier 
nego ucznia Lenina i Stalina, 
pod wodzą Mao Tąe - tunga, 
pod sławnym sztandarem mar 
ksizmu - leninizmu.

Te wielkie daty dziejowe 1917- 
1945-1949 związane są między so 
ba nierozerwalnie, uzupełniają 
się wzajemnie i zapowiadają zbli 
żanie się ostatecznego zwycięst­
wa światowego obozu socjalizmu 
nad imperializmem, wyzyskiem, 
barbarzyństwem i niewolą.

Miażdżący cios 
dla imperializmu
Zwycięstwo Rewolucji Chiń 

skiej, powstanie Chińskiej Re 
publiki Ludowej było nowym, 
potężnym pchnięciem naprzód 
rozwoju ludzkości, nowym do 
wodem zwycięskiej siły idei 
marksizmu - leninizmu, no­
wym miażdżącym ciosem dla 
imperializmu.

Chiny, których bogactwa natu 
ralne i zasoby ludzkie bezlitośnie 
eksploatowane były przez impe­
rialistów i wzmacniały światowy 
imperializm, dziś dzięki zwycię­
stwu Mao Tse - tunga zrzuciły 
raz na zawsze jarzmo cudzoziem­
skie, •przepędziły imperialistów i 
rodzimych reakcjonistów.' stanę­
ły zdecydowanie obok Wielkiego 
Związku Radzieckiego i krajów 
demokracji ludowej, walczących 
o pokój i socjalizm.

Zwycięstwo rewolucji chińskiej 
oświetla drogę ludom kolonial­
nym, zakutym w dyby niewoli 
imperialistycznej, ale walczącym

coraz skuteczniej o zrzucenie nie­
nawistnego jarzma.

Awanturnictwo USA
Klęska imperialistów ame­

rykańskich w Chinach nate- 
ży, do najcięższych w szeregu 
klęsk, które spadły na awan­
turników Amerykańskich, peł­
nych rasistowskiej pogardy 
dla innych narodów, awantur 
ników zaślepionych nienawi­
ścią do ludu pracującego, u- 
pojonych łatwymi, wielombiar 
dowymi zyskami w czasie I i 
II wojny światowej, marzą­
cych, jak niegdyś Hitler i 
Goebbels o panowaniu nad 
światem.

Klęska w Chinach, a obok 
niej klęski i krach knowań im­
perialistów i ich agentów w Pol­
sce, Czechosłowacji i innych kra 
jach demokracji ludowej, zwła­
szcza zaś zbrodnicza polityka 
podżegania do wojny, świadczą 
o nieprzytomnym awanturnictwie 
amerykańskiego imperializmu.

Drogo płacą napastnicy 
amerykańscy 

za każdą piędź ziemi 
koreańskiej

Nowym jaskrawym dowodem 
awanturnictwa amerykańskich 
imperialistów jest ich zbrodnicza 
napaść na naród koreański.

Pozbawieni skrupułów polity­
cy z Waszyngtonu i ich mocoda­
wcy z Wall Street wyobrażali 
sobie, że przy pomocy prowoka­
cji i rzezimieszków Li Syn - ma 
na tanim kosztem ujarzmią ca­
łą- Koreę i przygotują przyczółek 
do napaści na Związek Radzie­
cki i Chiny.

Watahy marionetek amerykań 
skich i uzbrojone po zęby dywi­
zje Mac Arthura liczyły na łat­
wy spacer do Phenianu, ale na­
potkały na bohaterski opór ca­
łego ludu koreańskiego i w re­

kordowym tempie musiały się 
cofać.

Aby ratować się przed hanieb 
ną klęską, agresorzy amerykań­
scy gorączkowo mobilizują prze­
ciw małej Korei cały swój prze­
mysł wojenny, rzucają do walki 
wszystkie rozporządzalne rezer­
wy z rejonu Pacyfiku. W swym 
zdziczeniu stosują system nielu­
dzkich, barbarzyńskich, iście hit­
lerowskich mordów i zbrodni, do­
konywanych przez lotników i żoł 
daków imperialistycznych, zbry- 
zganych krwią setek tysięcy lu­
dzi pracy, mężczyzn, kobiet i 
dzieci koreańskich.

Amerykańscy najeźdźcy i ich 
wasale, szermujący oszukańczo 
flagą ONZ, drogo płacą za każ­
dą piędź, skrwawionej ziemi ko­
reańskiej, Ą przecież za cenę 
tych zbrodni nie są dziś bliżej 
celu, n*ż przed trzema miesiąca­
mi, gdy zbójecko rozpoczęli na­
pad na północną Koreę.

Niezależnie zaś od poszcze­
gólnych etapów tej nierównej 
i niełatwej walki, w której 
naród koreański wykazuje po­

rywające bohaterstwo, barba­
rzyńskich najeźdźców spotka 
nieunikniona klęska.

Trumany i Mac Arthury, wcze­
śniej, niż zamierzali, musieli od­
słonić przed światem swe krwa­
we zbrodnicze oblicze gangste-

bie dziś sprawę, że imperializm 
amerykański wkroczył na tę sa­
mą zbrodniczą drogę, która za 
ledwie przed kilku laty dopro­
wadziła faszystów hitlerowskich 
i japońskich do przepaści.

Setki milionów ludzi na ca
rów, napastników i morderców. I łym świecie z odrazą i menawi 

Setki milionów ludzi zdają so-lścią patrzą na amerykańskich

Okrucieństwa Amerykanów
w Seulu

PEKIN (PAP), Ogłoszony w 
Phenjanie w dniu 1. 10, rano ko­
munikat dowództwa naczelnego 
Armii Ludowej Koreańskiej Repu- 
bliki Ludowo - Demokratycznej 
podaje, że w rejonie Seulu oddzia 
ły Armii Ludowej, prowadząc w 
dalszym ciągu zaciekłe boje ulicz­
ne z przeważającymi liczebnie si­
łami przeciwnika, po zadaniu mu 
olbrzymich strat — wycofały się 
z centrum Seulu.

Oddziały Armii Ludowej na od­
cinku, znajdującym się jeden km

na północ i na północnym-wscho- 
dzie od Seulu, prowadzą zaciekłe 
walki z wojskami amerykańskimi.

Wojska amerykańskie oraz ma­
rionetkowe wojska lisynmanow 
skie dokonują na ludności cywil 
nej Seulu masowych morderstw i 
okrucieństw. Przeciwnik, używa­
jąc wszelkich możliwych podłych 
metod, torturuje i morduje męż 
czyzn i kobiety, młodych i star­
ców. Ofiarą jego pada ogromna 
część mieszkańców Seulu.

Książka, która uczy zwyciężać
Dnia 1 października bież. roku minęło 12 lat od chwi­

li wyjścia z druku pierwszego wydania Historii Wszechzwiąz 
kowej Komunistycznej Partii (bolszewików), Krótki kurs”.

Dzieło to, które zawiera bogate doświadczenie walk ro 
botników i chłopów Związku Radzieckiego o socjalizm, sta­
ło się nieodzownym przewodnikiem dla polskich mas pracu­
jących, walczących o zbudowanie socjalizmu w swoim kraju.

„Histora WKP(b)” wyszła w Polsce w kilku nakładach 
i osiągnęła w końcu 1949 roku 1,350.000 egzemplarzy. Pierw­
sze 100.000 egzemplarzy wydanych w 1948 roku rozeszło się 
z szybkością, z jaką żadne dotychczas w Polsce dzieło i ksią 
żka nie rozpowszechniły się. Równie szybko zostały wyku­
pione przez masy pracujące, przez młodzież studiującą i pra 
cującą inteligencję, następne wydania, liczące po 100 i 150 
tys. egzemplarzy.

Wszystkie nakłady są wyczerpane. Obecnie „Książka i 
Wiedza” przygotowuje nowe wydanie „Historii WKP(h)” na 
kładem 100.000 egzemplarzy.

W roku 1938 wyszły z druku
pierwsze egzemplarze „Krótkie 
go kursu WKP(b)”. W ciągu lat, 
które upłynęły od tego czasu, 
„Krótki kurs” wydawany byl kil 
kaset razy we wszystkich pra­
wie językach.

Co sprawiło, że książka ta zy­
skała tak olbrzymią popular­
ność, że znalazła się w rękach lu 
dzi wszystkich krajów ł konty­
nentów?

„Krótki kurs” — to histo­
ria jedynej partii robotniczej,

. w nową fazę skupu zboża
W latach ubiegłych akcja sku­

pu zboża ruszała w okresie 15 
września — 1 października. W tym 
roku rozpoczęto ją znacznie wcze­
śniej, bo już 1 sierpnia. Było to 
możliwe dzięki lepszemu i szyb­
szemu zorganizowaniu żniw i om- 
lotów, oraz przygotowaniu się za 
wczasu do skupu przez spółdziel­
nie gminne.

Wynikły stąd trzy poważne 
korzyści: uchronienie najbied­
niejszych chłopów, pilnie po­
trzebujących gotówki przed ko 
nieeznośeią sprzedania zboża 
spekulantowi, zabezpieczenie 
aprowizacji kraju przed „lu­
kami“, jakie powstają często 
między wyczerpaniem się sta­
rych zapasów mąki i kasz, a 
nadejściem nowych. Trzecia 
korzyść, to doświadczenie, na­
byte w toku tych dwóch mie­
sięcy przez aparat handlowy 
wsi, rady narodowe, organiza­
cje społeczne.

Doświadczenie to jest szczegól­
nie cenne w chwili obecnej, gdyż 
z dniem 1 października przecho­
dzimy na terenie całego kraju do 
planowego skupu zboża. Dotych­
czasowe sposoby przeprowadza 
nia skupu były różnorodne i nie­
jednolite. W niektórych gminach 
dokonywano go wg wyznaczone­
go z góry planu; w innych Zwią­
zek Samopomocy Chłopskiej zwo­
ływał uprzednio zebrania dla za­
poznania ludności z planem i na 
tym poprzestawał; w wielu jed­
nak gromadach poprzedzono ze­
brania wyjaśnianiem chłopom ma 
to- i średniorolnym przez aktyw 
wiejski korzyści, jakie niesie skup 
uspołeczniony, a na zebraniach— 
korygowano i uzupełniano plany, 
demaskując bogaczy, którzy usi­
łowali ukryć prawdziwą wyso­
kość swych zbiorów.

Dotychczasowe wyniki
Nie wszędzie „trójki“ społecz­

ne powiązały się w równej mie­
rze z pracującą ludnością wsi
przy odstawie zboża, yf niektó­

rych gromadach w ogóle nie wy­
brano „trójek“, gdyż miejscowy 
zarząd ZSCh i organizacje partyj­
ne zlekceważyły znaczenie poli­
tyczne skupu i nie dostrzegły wro 
ga klasowego, czyhającego na mo 
ment osłabienia ich czujności 
„Zbiory były dobre, spółdzielnia 
do skupu przygotowana, ceny są 
rentowne, to i tak wszystko pój­
dzie dobrze“ — tak rozumowa* 
niejeden zarząd powiatowy ł 
gminny ZSCh.

Jakie są dotychczasowe wynik’ 
skupu zboża? — Jak najbardzie- 
różnorodne, wahają • się one nt 
ogół od 40 do 160 proc. wykona­
nia planu skupu za wrzesień. Za 
znaczyć przy tym należy, że naj­
lepsze wyniki mają bynajmniej 
nie najbogatsze okolice. (Tak np. 
na Lubelszczyźnie skup wypad? 
stosunkowo słabiej, niż w Olsztyń 
skim). Stwierdzić można ponadto 
że dobre wykonanie planu mamy 
prawie zawsze tam, gdzie prze­
ważają gospodarstwa drobne 
(choć przecież mają one znacznie 
mniejsze nadwyżki zboża towaro­
wego, niż gospodarstwa wielo 
morgowe). Oto przykłady, jakich 
wiele:

W gromadzie Rembechowc 
(gm. Banino, woj. gdańskie), po­
siadacz 30 ha ziemi, Wandtke, nie 
tylko sam nie chciał odstawić 
zboża do spółdzielni, lecz nama­
wiał do ukrywania zboża również 
i innych.

Kiedy jednak zaatakowali go 
ostro chłopi na zebraniu, zobo­
wiązał się odstawić „na odczep- 
ne“ 50 kg. Oburzenie i pogarda 
gromady tak dały mu się wkrót­
ce we znaki, że zdecydował się 
sprzedać 4 tony, a jedną odsta­
wił natychmiast.

Spisek kumotrów
W gminie Gniewino trzech bo­

gatych kumotrów nie chciało w 
ogóle móvwić z „trójkami“ spo­
łecznymi; za to w karczmie 
oświadczali: „Niech wszyscy po­
zdychają, my mamy dobrze“. —- 
Dopiero kiedy na dożynkach prze

jechały przez wieś furmanki, na­
ładowane workami i kukłami, 
ośmieszającymi spekulantów, bo­
gacze zaczęli spiesznie odstawiać 
zboże i jeszcze krytykować in­
nych, byle tylko zrzucić z siebie 
śmieszność.

Rzecz prosta, są i tacy wrogo­
wie, którzy używają chytrych 
sposobów sabotażu, odstawiając 
przeszłoroczne, zawołczone zbo­
że, a przysięgając, że to ze świe­
żych zbiorów. Są i tacy, którzy 
nie agitują otwarcie, lecz stara­
ją się zdemobilizować innych i 
rozbijać zebrania: „Po co te ze­
brania, te „trójki“, kiedy prze­
cież i tak każdy w końcu sprzeda 
spółdzielni...“

Wróg nie śpi
Wróg używa różnorodnych, 

chytrych metod, by podważyć 
nasze plany zaopatrzenia, plany 
dobrobytu — by obniżyć wydaj­
ność z ha. Woli on, by zboże 
zgniło, niż by miało być spożyte 
przez robotnika. — Toteż organi­
zacje gospodarcze i polityczne 
wsi obowiązuje stała czujność na 
coraz nowe manewry wroga, cią­
głe ich demaskowanie i uniesz­
kodliwianie. Rady narodowe, 
działacze ZSCh i innych organi­
zacji wsi winny pamiętać, że 
skup zboża, to nie tylko akcja go 
spodarcza, czynność handlowa, 
lecz wielka kampania polityczna. 
A o tym zdają się zapominać nie­
którzy aktywiści wiejscy. — Oto 
np. w Nowej Soli (w. lubelskie) 
sekretarz ZSCh nawet nie zjawił 
się na zwołanym zebraniu; w So- 
kołówce referent... nie znał planu 
skupu. Świadczy to o niedocenia­
niu siły, jaką jest uświadomiona, 
aktywna gromada, o niezrozu­
mieniu znaczenia akcji skupu, ja 
ko dźwigni, mającej podnieść 
poziom polityczny wsi, jako waż 
nej bitwy klasowej.

Chłop małorolny ł średnio

nowego skupu zboża, jeśli mu 
je wskazać i wytłumaczyć, W 
tym właśnie celu potrzebne są 
dobrze przygotowane zebrania 
gromadzkie, uczciwe trójki i 
stale czuwanie nad przebie­
giem skupu ze strony tereno­
wych władz państwowych oraz 
kierownictwa politycznego. 
„Trójka“ jest silna, kiedy ma 
oparcie z dwóch stron: w ma­
sach i w kierownictwie...

Chłop małorolny 
sojusznikiem robotnika
Przykładem dobrze skoordyno­

wanej pracy służyć może gmina 
Goczałków we Wrocławskim, 
gdzie plan skupu opracowany był 
przez GRN wraz z komitetami 
PZPR i ZSL na podstawie ana­
lizy zbiorów' każdej gromady. 
„Trójki“ nie ograniczyły się do 
przyjęcia indywidualnych zobo­
wiązań chłopów, lecz pomagały 
im w zaplanowaniu własnego za­
opatrzenia i obliczaniu nadwy­
żek. Niezależnie od tego człon­
kowie „trójek“ chodzili po do­
mach, wyjaśniając znaczenie ter­
minowych dostawr i demaskując 
kombinacje bogaczy.

Toteż gmina ta wykonała plan 
sierpniowy w 160 proc., a we 
wrześniu zapewne również osią­
gnie nadwyżkę.

W akcji skupu powinny współ­
pracować z „trójkami” gromadz­
kimi organizacje społeczne, jak 
Iiiga Kobiet, a zwłaszcza ZMP. 
Entuzjazm i energia młodzieży 
porywa nieraz za sobą starszych... 
Świadczy o tym choćby taki fakt, 
jak zebranie deklaracji na 5 tys. 
ton zboża przez zetempowca Bej- 
czę z Trzcianki w Poznańskim.

która potrafiła dokonać zwy­
cięskiej rewolucji socjalistyez 
nej.

„Krótki kurs” — to histo­
ria partii, napisana pod kie­
rownictwem człowieka, który 
sam był jednym z głównych 
twórców jej zwycięstw — Jó­
zefa Stalina.

W „Krótkim kursie” z ge­
nialną jasnością podane zo­
stały ogromne doświadczenia 
WKP(b), zdobyte w walce o 
obalenie wyzysku i zbudowa­
nie nowego ustroju.

„Krótki kurs” odzwierciad- 
la twórczą i śmiałą drogę par 
tii bolszewików, bezcenny 
wkład Lenina i Stalina w 
dzieło dalszego rozwoju i po­
głębienia marksizmu.

Nie ma na świecie drugiej 
książki, która by w takim stop­
niu przyczyniała się do rozwoju 
ideologicznego milionów ludzi, 
do pogłębienia ich świadomości 
i dojrzałości politycznej, do mo­
bilizacji mas pracujących do 
walki z kapitalistycznym uci­
skiem.

W Związku Radzieckim „Krót 
ki kurs” stał się podstawą wy­
chowania politycznego. W kra­
jach demokracji ludowej i w 
Polsce książka ta uczy masy, jak 
mają odkrywać i niszczyć wro­
ga klasowego, w jaki sposób 
przyśpieszać budowę socjalizmu. 
Dla mas ludowych na całym 
świecie „Krótki kurs” stał się 
potężnym orężem w walce prze­
ciwko siłom reakcji i wsteczni- 
ctwa.

Do tej skarbnicy twórczych 
i rewolucyjnych myśli i wskazań 
sięga dziś klasa robotnicza ca­
łego świata, wszyscy ludzie, któ 
rzy stoją w obozie postępu i po­
koju.

pobratymców Himmlera, na ich 
bezgraniczny cynizm, na ich 
krwawą, katowską robotę.

Szczególnie głęboka jest ta od­
raza i nienawiść wśród setek mi­
lionów Chińczyków, zarówno dla 
tego, że Amerykanie mordują 
bezbronnych ludzi, barbarzyńsko 
pałą wsie i miasta tuż nad chiń­
ską granicą, jak również dlate­
go, iż naród chiński wie, że na­
jazd na Koreę jest nierozerwalnie 
związany z okupacją Formozy i 
planami agresji na kontynent 
chiński, planami narzucenia Chi­
nom nowego jarzma.

Godność i siła
Poczuciem spokoju, godności i 

siły tchną słowa noty protesta­
cyjnej, wysłanej przez rząd chiń­
ski do ONZ w związku z kolej­
nym nalotem amerykańskich pi­
ratów na terytorium Chin.

Sekretarz KC PZPR cytuje sło 
wa noty, w której rząd chiński 
ostrzega przedstawicieli większo­
ści państw, biorąeych udział w 
zgromadzeniu ogólnym Narodów 
Zjednoczonych, że jeżeli nadal 
będą podporządkowywali się ma­
chinacjom Stanów Zjednoczo­
nych i nadal będą zamykali oczy 
na agresywne zbrodnie USA, to 
nie będą mogli uniknąć współod­
powiedzialności za rozpętanie 
wojny na"Da!ekim "Wschodzie.

Naród polski solidaryzuje się z 
tym ostrzeżeniem, potępiając 
wraz ze wszystkimi uczciwymi 
ludźmi barbarzyńskie zbrodnie, 
popełniane przez imperialistycz­
nych gangsterów.

Mówca wskazuje, że imperiali­
ści amerykańscy próbują organi­
zować blokadę gospodarczą Chin, 
a równocześnie naciskają na rzą­
dy zmarshallizowane, aby podob­
ną politykę prowadziły wobec 
wszystkich krajów demokracji lu­
dowej.

Przejawem tego rodzaju na­
cisku i przykładem slużalstwa 
wobec bankierów amerykań­
skich jest głośne acz niesław­
ne wystąpienie angielskiego 
ministra handlu i szeregu je­
go szanownych kolegów za­
równo z Partii Pracy, jak i 
Partii Konserwatywnej w spra 
wie wstrzymania eksportu ob­
rabiarek do Polski, a więc na­
ruszenia uroczystych przyrze­
czeń i zobowiązań rządu an­
gielskiego, którego już chyba 
nikt nie będzie więcej uważał 
za solidnego i samodzielnego 
kontrahenta, szanującego swe 
słowa i podpisy.

Postępu
nic nie zahamuje

Śmieszne są urojenia imperia­
listów, że za pomocą tego rodzaju 
oszukańczych metod i chwytów 
powstrzymają rozwój ekonomiki 
krajów socjalizmu i demokracji, 
należy jednak podkreślić, że wła­
śnie w obliczu prowokacyjnej po­
lityki gospodarczej drapieżców 
imperialistycznych, szczególnie do 
niosłe znaczenie ma problem za­
cieśniania braterskiej współpracy

„Krótki kurs” czytają lu- ^ospjarczej ze Związkiem Ra-

PLANOWE PRZEPROWADZE­
NIE SKUPU, TO PUNKT HO­
NORU KAŻDEGO POWIATU, 

rolny zawsze zrozumie korzy-(KAŻDEJ GMINY I GROMADY, 
ści, płynące dla niego i dla

Wacław Kępakraju z uspołecznionego, ula-«

dzie radzieccy, budujący już 
komunizm, czytają masy ludo 
we krajów demokracji, czy­
tają i czerpią zeń otuchę ma­
sy pracujące krajów kapita­
listycznych i kolonialnych. 
Sięga po tę książkę robotnik 
z angielskich doków, francu­
ski profersor i walczący o 
wolność swej ojczyzny Ko­
reańczyk.

„Krótki kurs” jest książką 
szczególnie bliską polskiemu pro 
letariatowi. Masy ludowe Polski, 
czytając „Krótki kurs” zapozna­
ją się i dziejami rosyjskiego ru­
chu robotniczego, który zawsze 
był najbliższym sojusznikiem poi 
skiego ruchu rewolucyjnego. 
Wiele rozdziałów „Krótkiego kur 
su” zawiera historię naszej włas 
nej walki — walki polskiego pro 
letaniatu. Jakże często na kar­
tach tej wspaniałeji książki mó 
wi się o robotnikach Warszawy, 
Łodzi, Zagłębia Dąbrowskiego, 
o ich bohaterskiej walce z cara­
tem i rodzimą burżuazją.

Studiując „Krótki kurs histo­
rii WKP(b)”, polskie masy ludo­
we uczą się sztuki zwyciężania 
w walce klasowej, sztuki budo 
wania socjalizmu. Uczą się hi­
storii partii, której walka i zwy­
cięstwo przyniosły wolność na­
szej ojczyźnie, umożliwiły pol­
skiej klasie robotniczej obalenie 
władzy obszarników i kapitali­
stów i budowo socjalizmu, gj.

dzieckim, krajami demokracji lu­
dowej i z ogromnym kontynen­
tem chińskim.

Pogromca hitleryzmu 
czuwa

Na olbrzymim obszarze, trzy­
krotnie przewyższającym obszar 
Europy, na żyznych, bogatych zie 
miach między Labą a Jang-Tse 
i rzeką Perłową, od Szczecina do 
Kantopu mieszka, pracuje i wal­
czy 800 milionów ludzi, wyzwo­
lonych spod jarzma imperializ­
mu — stwierdza mówca, wskazu­
jąc następnie, że garstka bankie­
rów anglosaskich i ich wojsko­
wych i cywilnych służalców wy­
obraża sobie, że potrafi powstrzy 
mać bieg historii, ponownie za­
kuć trzecią część ludzkości w (ty' 
by starej niewoli.

Przed kilku laty próbował osń 
gnąć ten zbrodniczy cel Hitler 
i jego zgraja. Wszyscy wiemy, ja 
ki los spotkał faszystowskich ban 
dytów.

Pogromca hitleryzmu czuwa.
Historia w pełni potwierdziła 

prawdę proroczych słów Stalina.
Przegrali ci, którzy stanęli 

przeciw rewolucji chińskiej.
Niewątpliwie przegrają cl, któ­

rzy dziś występują przeciwko 
obozowi pokoju, na którego fze!e 
stoi zwycięski Związek Radziecki 
l na wieki sprzymierzone * “i1111 
Chiny Lttdowr
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Aparat portowy w walce o plan
W całym organizmie naszego państwa przebiega od chwili 

ÓZ»lan w?j?nflYch walka o wprowadzenie nowych me­
tod pracy i walka o właściwe miejsce dla człowieka pracy. W wal-* ' . , ------ -—.—   j~^ uiflty. w wal-
ce tej uczestniczą wszelkie gałęzie gospodarki narodowej. Uświa- 

SObie* eta?u'. na jakim w tej chwili znajdujemy się w 
5 p rce portowej, jest jednym z warunków dalszego jej postępu.

litego dla portu planu gospodar­
czego, ściśle związanego z pań­
stwowym planem gospodarczym.

Ujednolicenie form organizacyj­
nych. przeładunku dla wszystkich 
rodzajów towarów przechodzą­
cych przez nasze porty, scentrali­
zowanie dyspozycji portowej w 
jednej silnej jednostce gospodar- 
czej, jest czynnikiem podniesienia 
jakości usług, świadczonych przez 
porty, 00 znajduje natychmiasto- 
we głębokie reperkusje w zagad­
nieniu kosztów własnych gospodar 
ki narodowej, powstających z ty­
tułu handlu zagranicznego (pota­
nienie tych kosztów), co stwarza 
szeroką i mocną platformę do dal 
szego rozwoju tej gałęzi gospodar 
ki narodowej. Również jasne po­
stawienie kwestii odpowiedzialno­
ści za wykonawstwo przeładun­
ków, sprecyzowanie tej odpowie­
dzialności przez zarządy portów, 
jest niewątpliwie czynnikiem mo­
bilizującym do jak najsprawniej­
szej obsługi polskich i obcych 
klientów portów.

Po przełamaniu szeregu trudno­
ści formalnych i techniczno - or­
ganizacyjnych, początek roku bie 
żącego, a więc Planu 6-letniego. 
zastał porty Gdańsk — Gdynia 
i Szczecin — Świnoujście w no­
wej szacie organizacyjnej, jeśli 
chodzi o administrację i eksplo­
atację portów, Powołanie do zarzą 
dzani-a portami do wykonywania 
wszelkich przeładunków i innych 
prac'portowych oraz do prac in­
westycyjnych i remontowych jed­
nego dla każdego z tych portów 
i jednolitego państwowego przed­
siębiorstwa wyodrębnionego — dla 
Gdańska — Gdyni: Zarządu Portu 
Gdańsk — Gdynia, dla Szczecina: 
Zarzadu Portu Szczecin, pozwoli­
ło na realizowanie nowej gospo­
darki portowej.

System jednego 
gospodarza portu

Ta nowa gospodarka portowa 
pozwala na mobilizację wszystkich 
rezerw niewyzwolonych, a drze­
miących wewnątrz potencjału sił 
ludzkich i mechanicznych skoncen 
trowanych w porcie, do rozwoju 
sił wytwórczych i postępu techni 
cznego, do walki z marnotrawst­
wem itd. System jednego gospo­
darza w porcie pozwala na jedno 
litą i skoordynowaną politykę eks 
ploatacyjno - handlową, Inwesty 
cyjną, finansową, zaopatrzenia, 
pracy i płacy, na zasadzie jedno-

Rejs statku 
„Zew Morza66

„Zew Morza”, statek szkolny 
PCWM, wychodził dotąd tylko 
na krótkie pływanie po wodach 
szarego Bałtyku. Niedawno wy­
płynął po raz pierwszy na dai- 
szy 1 dcuzszy rejs. Podroż statku wijało się w nim współzawodni- 
Jew Morza ^potrwa tym razemjctwo w formie zespołowej, bo

‘ wiem praca jednej robotniczej gru 
py „branżowej" bardzo silnie

około miesiąca
Załogę stanowi 34 ludzi z ka 

pitanem Józefem Michabnyskim 
na czele. W skład załogi wchodzi 
m. in. ,dr. Sarnecki, który... pełni 
funkcję lekarza, tłumacza i asy­
stenta nawigacyjnego, dwTóch 
szyprów I klasy mechanicy z 
PSM, oraz nawigatorzy z II Kur 
su Trzyletniej Szkoły Jungów.

Przodująca
bruąada

ZMP
Na terenie portu szczeciń­

skiego ezynnych jest 12 kół 
ZMP. Spośród nich na czoło 
aktywnością i czujnością wy 
suwa się koło z nabrzeża 
„Ewa”, pracujące przy elewa 
tor ze zbożowym.

Zorganizowana przez miej­
scowych *empowców bry­
gada młodzieżowa zajęła we 
współzawodnictwie brygad 
młodzieży pierwsze miejsce.

Brygada ta zastosowała w 
tej pracy kilka pomysłów no

Praca zespołowa 
i współzawodnictwo
System jednego gospodarza por­

tu pozwala na pełne realizowa­
nie w przeładunkach pracy zespo 
łowej; metoda ta faje najlepsze 
rezultaty, co szczególnie silnie 
występuje na takim terenie pracy, 
jakim jest port i przeładunki por­
towe. Metoda pracy zespołowej 
daje większe wydajności pracy, a 
większa wydajność pracy to zwięk 
szenie zarobków, a zwiększenie 
zarobków, to podniesienie stopy 
życiowej robotnika. Metoda pra­
cy zespołowej pozwala też na 
prawidłowy rozwój współza­
wodnictwa, co znów powoduje 
zwiększenie wydajności.

Jeśli chodzi o współzawodnict 
wo, to port jest jakby z „natury’ 
predestynowany do tego, aby roz-

N:ie będziemy się tu zatrzymy­
wali nad szczegółowym przedsta­
wieniem dotychczasowych osiąg­
nięć portów w nowej strukturze 
organizacyjnej — zresztą wiele 
faktów i liczb z tego zakresu cy­
towaliśmy już wielokrotnie na na­
szych łamach. Wskazać jednak je­
szcze raz warto choćby na tak 
bezpośrednio widoczne osiągnię­
cia, jak przyspieszenie odpraw 
statków, zastosowanie w przeła­
dunkach z pełnym sukcesem sy­
stemu potokowego, zwiększenie 
wydajności pracy przeładowczej 
od 10 do 100 procent (w zależno 
ści od ładunku i relacji przeładow 
czej), zmniejszenie planu zaopa­
trzenia materiałowego, obniżenie 
nakładów itd.

Na progu 
nowego planu

Ilość i jakość efektów stale 
wzrasta i wzrastać będzie nadal w 
Planie 6-letnim (o obrazie naszych 
portów w końcu Planu 6-łetniego, 
niebawem poinformujemy Czytel­
ników obszerniej).

Obecnie stoimy niemal na pro­
gu nowego planu rocznego, mia­
nowicie kończone jest opracowy­
wanie planu na rok 1951. Dąże­
nia idą w kierunku pogłębienia do 
tychczasowych osiągnięć skomer- 
cjanalizowanych portów i wyzy­
skania w pełni możliwości, jakie 
powstały w związku z scentralizn- 
zaniem zarządu portu w jednym 
przedsiębiorstwie. Będzie to pra­
ca nad realizowaniem zadań, m. 
in. polegających na stałym dosko­
naleniu norm, szybkim opracowy­
waniu i zastosowywaniu pomysłów 
racjonalizatorskich i wynalazków, 
pogłębianiu planowania, na usu­
waniu istniejących jeszcze niedo­
ciągnięć, nad dalszą koordynacją 
i współpracą z ekspedytorami, ma 
klerami i innymi czynnikami pra­
cującymi w portach. Na dalsze 
usprawnienie pracy skomercjali­

zowanych portów wpłynie też 
przejmowanie tych przedsię­
biorstw portowych lub ich części, 
które dotychczas pozostają poza 
Zarządami Portów, a które przewi­
dziane są do włączenia do owych 
Zarządów. (T. I.)

Pomysł racjonalizatorski 
jako Czyn Kongresowy

jekfc bezinteresownie, 
pochwały, zachęcając 
wniemami.

Awansowany z robotni­
ka na pracownika umysło­
wego zmianowy ruchu w 
oddziale urządzeń przeła­
dunkowych Rejonu Drob­
nicy w Gdyni, ob. Marian 
Wszelaki, złożył dla ucz­
czenia I Polskiego Kon­
gresu Pokoju projekt us­
prawnienia przy pracy 
przeładunkowej (projekt 
ogniwa łącznego do łań­
cuchów przy chwytakach 
dźwigowych). Usprawnie­
nie to umożliwia szybszą 
zmianę chwytaków.

Komisja usprawnień ZP 
GG uznała ogniwo projek­
tu Wszelakiego za prost­
sze i łatwiejsze w obsłu­
dze od fabrycznego.

Należy dodać, że ob. 
Wszelaki zgłosił swój pro- 

Ko misja usprawnień udzieliła mu 
do dalszej pracy nad nowymi uspra-

»Dobry pomysł
zrealizowaliśmy natychmiast«

Plan 6-Ietni wymaga od wszystkich obywateli Polski Lu­
dowej aktywnego włączenia się w jego realizację. Zadaniem na­
szym jest nie tylko wykonać plan, ale go przekroczyć. W pier 
wszej linii walczących o wykonanie planu stoją przodownicy pra 
cy i racjonalizatorzy. Ci bowiem ludzie najlepiej rozumieją do­
niosłe znaczenie przebudowy struktury gospodarczej naszego kra 
ju i podniesienie stopy życiowej społeczeństwa. Kadry przodow­
ników pracy i racjonalizatorów zwiększają się z dnia na dzień.
W Morskich Zakładach Ryb­

nych nie pozostała bez echa na­
rada produkcyjna odbyta w dniu 
20 bm, Już następnego dnia rano

mówi ob. Hulewicz. Zasadniczo W ten sposób nie trzeba wy- 
temperatura powinna wynosić wozić lodu wózkiem z komory.

watorskich, które w dużej ,___ . r__________ „
mierze przyczyniły się do u- * odcinku płac obsługi taboru pły

wpływa na pracę drugiej. Współ 
żawódńictwó indywidualne nip mo 
że rozwinąć wszystkich możliwości 
robotnika — dopiero połączenie 
wszystkich czynności w pracę ze 

społową pozwala na całkowite 
wydobycie tych. możliwości.

Instrument 
umowy zbiorowe]

Wychodząc z zaznaczonego wy­
żej założenia, że praca jednej gru­
py „branżowej" limituje pracę 

grupy innej, w umowie zbiorowej 
o pracę robotników fizycznych no 
wych przedsiębiorstw zarządzają­
cych portami wprowadzono akord 
dla dźwigowych oraz „organicz­
nie” połączono ich pracę z pracą 
robotników portowych pracują­
cych w ładowniach statków i na 
nabrzeżach, uzależniając przy tym 
obie grupy od tych samych norm.

W nowej umowie zbiorowej po­
czyniono poza tym szereg innych 
ulepszeń, których przeprowadze­
nie nie było łatwe przed komer­
cjalizacją. Na przykład na odcin­
ku norm akordowych przy prze­
ładunku drobnicy zainteresowano 
robotnika w przekraczaniu norm 
przez premię (w postaci podwyżki 
stawki jednostkowej o pewien pro 
cent po przekroczeniu normy), na

sprawniema pracy 
dowaly przekroczenie normy.

(cp)

i spowo- | wającego zastosowano zasady wy 
nagrodzenia podobnego do stoso­
wanych w Polskiej Marynarce 
Handlowej, itd.

zebrali się brygadziści i magazy­
nierzy z dyrektorem działu eks­
ploatacji ob. Wiznerem, aby po­
myśleć nad ulepszeniami w pro­
dukcji.

Myśleli, kombinowali, aż pad­
ły słowa Hulewicza i Rewaliń- 
skiego:

Mamy projekty ulepszeń, 
przedyskutujemy je. może dadzą 
nam pewne oszczędności.

Dyskutowali późno w noc, do­
chodząc do wniosku, że projekty 
są dobre i warto natychmiast 
wprowadzić je w życie. Zaraz po 
naradzie, nie czekając na tech­
nika, sami sporządzili rysunki i 
przystąpili do pracy.

W porcie rybackim słychać 
stuk młotów i wesołe, radosne 
głosy robotników. To pracowni­
cy MZR wybijają luki w ścia­
nach chłodni, bo im prędzej bę­
dą wprowadzone ulepszenia Hu­
lewicza i Rewalińskiego, tym 
szybciej wykonany będzie plan.

głębi kraju. Do prac przeładun­
kowych w komorze potrzebnych 
będzie teraz tylko 5 ludzi, gdy 
dotychczas 10 do 12 ludzi drogą 
okrężną woziło lód na wózkach 
do młynka na nabrzeże. Praca 
była skomplikowana i niezmier­
nie ciężka, bo ogumione koła 
wózków stale się psuły ze wzgię 
du na zniszczone ganki w chłód 
ni.

— Zaoszczędzimy więc nie tył 
ko na ludziach i na sprzęcie tran 
sportowym, lecz również utrzy­
mamy potrzebną do zachowania 
lodu temperaturę. Dotychczas 
przez stałe otwieranie drzwi, któ 
rymi wjeżdżały i wyjeżdżały 
wózki, traciliśmy temperaturę.

— Spójrzcie na termometr —

— 8 stopni, a wynosi — 1 sto­
pień, czyli że strata wynosi 7 sto 
pni. Oczywiście, wpływa to u- 
jemnie na jakość lodu. Projekt 
ten daje więc równocześnie gwa 
rancję dobrego przemrożenia lo­
du.

Czas załadunku 
skrócony o 50 proc.
— Może przejdziemy na górne 

piętro do komory Nr 11 — za­
prasza Rewaliński.

Bardzo chętnie przyjmuję pro­
pozycję i wąskimi schodami , po 
kostki w wodzie brodzę do ko­
mory Nr 11. Strasznie tu zimno. 
Wstrząsam się, lecz wytrwale 
wysłuchuję objaśnień moich prze 
wodników.

Pomysł racjonalizatorski po-

gdyż bezpośrednio ładuje się lód 
w komorze do ześlizgu, którym 
dostaje się do młynka, a stąd 
po przemieleniu już bezpośred­
nio na trawlery. Również i tu­
taj zaoszczędzi się na pracy lu­
dzi, sprzętu transportowego i na 
temperaturze. Dzięki tym ulep­
szeniom można kaloryczną pro­
dukcję sprężarki przerzucić cał­
kowicie na produkcję lodu, skie­
rować zatrudnionych dotychczas 
ludzi przy wazkach do fabryki 
lodu, a przy tym czas trwania za 
ładunku trawlerów' dalekomor­
skich i kutrów zostanie skrócony 
o 50 proc. Dotychczas ,aby za­
ładować 60 ton lodu, potrzeba 
było pracy 8 ludzi przez 8 go­
dzin. Po zastosowaniu ulepszeń 
Hulewicza i Rywalińskiego ta 

laujuimiizaiorsKi po- sama i,ość lo*u «ostanie załado-
lega na tym, że wybija się lukę fana !* Przeci£teu 6 Sodzm Przez
w ścianie komory i łączy się ją * ludK,‘
ześlizgiem z właściwą rynną.

Wyrki zcbcwrązań pokojowych 
Stoczni Gdańskiej

Dotychczasowe wyniki zobo­
wiązań, podjętych przez załogę 
Stoczni Gdańskiej w związku % 
Kongresem Pokoju, wyrażają się 
sumą 4.505.563 zł oszczędności. 
Kwota ta nie obejmuje całkowi­
tych oszczędności, gdyż wyniki 
zobowiązań długofalowych moż­
na będzie obliczyć dopiero przy 
końcu bieżącego roku.

Na uwagę zasługuje zobowlą-

Porzucamy 
stary system

Wspólnie z ob. Wiznerem i 
przewodniczącym Rady Zakłado­
wej ob. Gołębiowskim idziemy 
na nabrzeże Angielskie, aby prak 
tycznie przekonać się, na czym 
polegają projekty racjonalizator­
skie ob. ob. Hulewicza i Rewaliń 
skiego.

- A oto nasza chłodnia — mó­
wi ob. Wizner. —- Tutaj od stro 
ny nabrzeża zostanie wybita lu­
ka, zresztą bardzo mała, aby 
tylko tafla lodu mogła przejść i
przez nią. Przez lukę będzie sic w „ ,, , ,wydawać lód z komory Nr 1 a I V Warszawie odbyło się plenar

» J * - H o riOtiOnTOnio varnrodn «iournortfzarazem przyjmować do prze­
chowania lód, sprowadzany z

zanie wręgowni, które przynio­
sło 1.785.900 zł oszczędności.

Zasługuje na podkreślenie ró­
wnież zobowiązanie dwóch sto­
larzy, Bronisława Fularczyka i 
Jana Młynka, którzy przy wy 
konywaniu kratownic dla wrę­
gowni zwiększyli wydajność pra 
cy, uzyskując 29 proc. normy.

(ak)

Organizacje turystyczne
Jednoczą się

JU HA NARADY 
RACJONALIZATORÓW - 
PRACOWNIKÓW MORZA

W związku z naradą racjonali­
zatorów. która odbyła się w ubie 
g!ym miesiącu w Politechnice 
Gdańskiej, racjonalizatorzy Stocz 
ni Gdańskiej w myśl podjętego 
zobowiązania zgłosili 22 wnioski 
racjonalizatorskie. Komisja u~ 
sprawnień rozpatrzyła dotąd 12 
wniosków.

Projekt ob. Bernarda Koniecz­
nego zosiai przekazany do zao­
piniowania Politechnice Gdań­
skiej.
ZWIĘKSZONY 
RUCH STATKÓ W 
W PORCIE GDYŃSKIM

W Porcie Gdyńskim daje się 
zauważyć wzmożony ruch stat­
ków. Oprócz statków z ładunka 
mi masowymi jak węgiel i ru­
da, zawija wiele drobnicowców. 
W końcu ubiegłego tygodnia by 
ły w Gdyni dwa duże statki, któ 
rych reprezentantem w naszych 
portach jest American Scantic 
Line. Statki te: „Mormacfiir” i

f „Mormacrib” przywiozły z No­
wego Jorku, Baltimore i Filadel­
fii po kilka tysięcy worów pocz­
ty i drobnicę. Z Gdyni zabrały 
również partie drobnicy jak: 
wyroby wiklinowe, wyroby prze 
myslu szklanego, drzewnego i in 

Duński statek „Zeus” z Det 
Forenede D-S A-S, reprezento­
wanej w naszych portach przez 
Gamę, przywiózł również drob­
nicę. Inny duński statek tej sa­
mej linii „Virginia” po wyłado­
waniu w Gdyni przywiezionych 
z Antwerpii fosfatów, załadował 
węgiel do odległego Buenos 
Aires.
MIR I PGR ZARYBIAJĄ 
ŁOSOSIEM RZEKI POMORZA 
ZACHODNIEGO

Akcja zarybiania i hodowli mło 
dzi łososiowej, prowadzona przez 
Państwowe Gospodarstwa Rol­
ne, jest w pełnym toku. Jesien­
ną kampanią zarybieniową inte­
resuje się żywo Morski Instytut 
Rybacki, który służy naukową 
pomocą PGR-om.

W związku z tym, MIR wyde­
legował specjalistę inżyniera

ichtiologa do ośrodków zarybie­
niowych Pomorza Zachodniego 
w celu zbadania stanu przygoto­
wania do kampanii jesiennej. 
Równocześnie przedstawiciel 
MIR-u przejął z ośrodka PGR w 
Stupsku partię odhodowanych 
palczaków łososiowych w ilości 
12.900 sztuk, o przeciętnej wa­
dze jednostkowej 3,1 grama. No­
wy narybek wpuszczony został 
do prawostronnych dopływów 
rzeki Słupii.

MASKI PYŁOCHRONNE 
DLA ROBOTNIKÓW 
PORTU SZCZECIŃSKIEGO

W ramach akcji ochrony zdro 
wia pracowników portowych za­
opatrzeni zostali robotnicy na 
nabrzeżu „Starówki” w maski 
pyłochronne marki „Tezet”. U- 
powszechnienie używania masek 
przyczyni się do podniesienia 
zdrowia robotników, pracują­
cych przy przeładunku szkodli­
wych dla zdrowia artykułów.

Robotnicy na tym nabrzeżu o- 
trzymali również ubrania ochron 
ne. okulary i rękawice,

ne posiedzenie zarządu głównego 
Polskiego Towarzystwa Krajoznaw 
czego, na które przybyło 40 przed 
stawicieli okręgów z całego kra­
ju. Przewodniczył obradom prof.

zjazd łączących się towarzystw tu 
rystyczno - krajoznawczych.

Ze sprawozdania przedstawicieli 
okręgów PTK wynika, że w roku 
bieżącym zanotowano w kraju nie- 

x. . zwykle ożywiony ruch turysty cz-
dr Stanisław Leszczycki, prezes to- ny. 17 schronisk PTK na pojezie- 
warzystwa. Irzu Warmińsko - Mazurskim nie

Ze sprawozdania prezydium wy- mogło wchłonąć przybywających 
nika, że w toku akcji jednoczącej z wycieczkami turystów. Schroni- 
organizacje turystyczno - kraj o- ska te wyłącznie dla wczasowi- 
znawcze, Polskie Towarzystwo Kra czów udzieliły 30.000 noclegów.
joznawcze przejęło już agendy 
Mazursko - Warmińskiego Z w. 
Turystycznego w Olsztynie i Pol­
skiego Związku Turystycznego w 
Krakowie. Obecnie Dolnośląska 
Spółdzielnia Turystyczna w Jele­
niej Górze zgłosiła się do PTK o 
przejęcia jej agend. Do PTK włą­
czają się również regionalne to­
warzystwa przyjaciół poszczegól­
nych miast. Prowadzone są także 
konferencje w sprawie przejęcia 
przez PTK działalności Ligi Ochro 
ny Przyrody.

W związku z przewidzianym 
połączeniem Polskiego Towarzy 
siwa Tatrzańskiego z Polskim 
Towarzystwem Krajoznawczym, 
obie te instytucje przy współ­
udziale Rady Turystycznej po­
wołały wspólny komitet organi 
zacyjny, którego zadaniem jest 
przygotowanie projektu statutu 
nowego zjednoczonego towarzy 
stwa pod nazwą: Polskie Towa 
rzystwo Turystyczno - Krajo­
znawcze.

Komitet organizacyjny przygoto 
wuje również regulaminy, budżet, 
elan działalności, oraz wspólny

Oddział PTK w Krakowie obsłu­
żył w sezonie 1.236 wycieczek, li­
czących 128.357 uczestników. Od­
dział Warszawski PTK obsłużył 
490 wycieczek, liczących 63.800 u- 
czestników. Oddział PTK w Kato­
wicach 215 wycieczek, liczących; 
35.990 uczestników. j

Zarząd Główny PTK ustalił wy­
tyczne dotyczące działalności no­
wego zjednoczonego towarzystwa, i

Dyrekcja
pospieszała się również

Żegnam ob. Wiznera i naszych 
bojowników racjonalizatorów, 
kierując się do dyrektora Mor­
skich Zakładów Rybnych, ob. Ły 
Sakowskiego. Dyr. Łysakowski 
jest bardzo zadowolony z pro­
jektów racjonalizatorskich Hule 
wieża i Rewalińskiego. Jak mnie 
informuje, natychmiast po po­
wiadomieniu dyrekcji o nowych 
projektach udał się na miejsce 
budowy dyrektor techniczny, ob. 
Anders i po szczegółowym prze­
analizowaniu uznał projekty za 
dobre i akceptował je.

Wiedzą, dla kogo 
pracują

Trzeba podkreślić ofiarność 
robotników, którzy w dniu po­
przednim do godz. 22 siedzieli na 
naradzie, a następnego dnia Już 
o godz. 7 stawili się normalnie 
do pracy. O godz. 9 zebrali się 
znowu na nieoficjalnej naradzie, 
na której wysunięto projekty 
ulepszeniowe, a o 12 zaczęli już 
budować.

Robotnicy pracują ofiarnie, bo 
wiedzą, że czynią to dla dobra 
młodszych pokoleń, dla Polski, 
dla socjalizmu.

TADEUSZ BOLDUAN

SWETER
NA JESIENNE CHŁODY 
„MODA i ŻYCIE” Nr 28 

185-B

Praca Akademii 
Transportu Rzecznego

Rozpoczął się nowy rok szkol­
ny w leningradzkiej Akademii 
Transportu Rzecznego. Jest to 
jedna z niewielu szkół tego typu 
i słynie z wysokiego poziomu 
naukowego.

W roku bieżącym program na­
uczania został jeszcze raz spraw­
dzony i wstawiono dwa nowe, wa

żne działy: ogólno - inżynierski i 
specjalny. Zmiana ta przyczyni 
się do dalszego podniesienia po­
ziomu nauczania. W salach szko­
ły wystawione zostały prace dy­
plomowe tegorocznych absolwen­
tów, które otrzymały wysoką no­
tę najwybitniejszych specjalis­
tów - naukowców.
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Nauka i praca-to nasz wkład w walką o pokój
Inauguracja roku akademickiego 

na wyższych uczelniach Wybrzeża
W dniu wczorajszym na wyższych uczelniach Wybrze­

ża odbyły się uroczystości inauguracji nowego, szóstego z ko­
lei roku akademickiego, a pierwszego w planie 6-letnim. Czte­
ry wyższe uczelnie, znajdujące się na terenie trójmiasta 
Politechnika Gdańska, Akademia Medyczna, Wyższa Szkoła 
Sztuk Plastycznych i Wyższa Szkoła Pedagogiczna zaroiły 
się nowymi tysiącami młodzieży akademickiej, w przeważają­
cym procencie pochodzenia robotniczo - chłopskiego, która 
po kilkuletniej trwalej, opartej na nowych zasadach pracy sta­
nowić będzie kadry realizujące nasze wielkie plany gospodar­
cze.

Poniżej zamieszczamy sprawozdania z uroczystości inau­
guracyjnych na Politechnice i Wyższej Szkole Sztuk Plastycz­
nych. Dalsze sprawozdania zamieścimy w jednym z najbliż­
szych numerów.

Uroczystości na Politechnice Gdańskiej
Wielka aula Politechniki Gdań-jrzy, że wypełnicie powierzone so-

Lrioi f tr rlniii O Km wrimołniła 51P. hio knr7VSt3l3f Z bOCfft“skiej w dniu 2 bm. wypełniła się 
po brzegi młodzieżą akademicką i 
gośćmi. Na podium, przystrojonym 
kwieciem i czerwienią, zasiadło 
grono profesorskie z rektorem 
prof. dr. Szulkinem na czele. Sala 
bogato udekorowana sztandarami 
narodowymi i czerwienią, na tle 
której widnieje wielki portret Pre­
zydenta RP. Bieruta, symboliczna 
6-latka, a pod nią napis: „Nowe
zastępy inżynierów dla realizacji 
planu 6-letniego — to nasza broń 
w walce o pokój". Boczne ściany 
zdobią okolicznościowe napisy.

Rektor prof dr Szulkin zapra­
sza do prezydium I sekretarza KW 
PZPR ob. Domagałę, przewodniczą 
cego Prezydium WRN, ob. Węgro­
wskiego i przedstawiciela Minis­
tra Szkół Wyższych ob. Lisonka. 
Wśród głośnych oklasków wcho­
dzi na salę delegacja przedstawi­
cieli związków zawodowych ro­
botników Francji i Włoch, która 
bawi właśnie na Wybrzeżu. Z ra­
mienia tej młodzieży zasiadają w 
prezydium Stefano Aliguatti i 
Claude le Goas.

Rektor prof, dr Szulkin ogłasza 
inaugurację roku akademickiego. 
Rozlegają się dźwięki hymnu na­
rodowego, po czym z zainstalowa­
nego na sali głośpika słychać sło­
wa przemówienia radiowego mi­
nistra szkół wyższych i nauki, 
ob. Rapackiego. (Przemówienie mi 
nistra Rapackiego podajemy na 
str. i).

Zebrani oklaskują gorąco prze­
mówienie ministra. Aula rozbrzmię 
wa nadal oklaskam5, gdy na try­
bunie staje znany przodownik pra 
cy Stoczni Gdańskiej — Makow­
ski, który wita zebranych w imie­
niu robotników Stoczni.

— Potrzebni nam są inżyniero­
wie i technicy — stwierdza moc­
no ob. Makowski. — Na nich to 
czekają racjonalizatorzy i przodo­
wnicy pracy. Powinniście uczelnię 
swoją traktować jak zakład pro­
dukcyjny. Klasa robotnicza wie-

bie zadania, korzystając z boga 
tych doświadczeń nauki radziec­
kiej. Wasze osiągnięcia przyczy­
nią się do zwycięstwa socjalizmu 
w naszym kraju. Życzymy Wam 
jak najlepszych osiągnięć w 
nauce.

Z kolei przemawia z trybuny re­
ktor Szulkin.

Dziś wchodzą w mury naszej 
uczelni zastępy nowych studen­
tów — mówi rektor. — Przy koń­
cu roku opuszczą ją setki absol­
wentów. Rośnie ciągle ich ilość i 
jakość. Rosną nowe biblioteki, 
wzbogacają się nowe pracownie 
naukowe. Przyczyną tego niezna­
nego w historii Polski rozwoju sił 
twórczych i naukowych jest ustrój 
Polski Ludowej, w którym pod kie 
rownictwem Partii buduje się so­
cjalizm. Plan 6-letni, — to droga 
do budowy nowego ustroju, któ­
rego wykonanie już rozpoczęliśmy. 
Wykonanie to odznacza się entu­
zjazmem klasy robotniczej i uspo­
łecznionego rolnictwa. Potrzeba 
nam nowych kadr świadomych bu­
downiczych socjalizmu. Służyć 
Polsce Ludowej — to służyć ca­
łej postępowej ludzkości, walcząc 
równocześnie o pokój.

Inteligencja, wywodząca się z 
klasy robotniczej i biedoty chłop­
skiej, tworzy nową kulturę. Dzięki 
niej znikają zle tradycje paniczy- 
ków korporanckich na wyższych 
uczelniach, którzy lepiej opero­
wali kastetem niż suwakiem loga­
rytmicznym. Wśród młodzieży po­
stępowej rozwija się duch przo­
downictwa i koleżeństwa w pracy. 
Młodzież ta ciągle rośnie. Istnie­
jące jeszcze braki należy opano­
wać przez rozwój zaniedbanych 
nieco kół naukowych, formy wza­
jemnej pomocy i przodownictwa 
w nauce. Należy przyswoić sobie 
przedmioty o tematyce polityczno- 
społecznej, będące w programie 
nauczania i pamiętać o utrzyma­
niu ścisłej więzi z zakładami pra­

cy, udzielając pomocy racjonaliza 
torom.

— Koleżeństwo, braterstwo i ko 
lektywna współpraca winny rozwi 
nąć się wśród studentów, świado­
mych budowniczych socjalizmu. 
Rok akademicki 1950/51 będzie 
przełomowym rokiem, rokiem prze 
mian i postępu naukowego. Praco­
wnicy naukowi w dyskusjach o- 
pracowują nowe formy pracy ko­
lektywnej, która stanowi podsta­
wowe zagadnienie planowania. Te­
goroczny kongres nauki wytyczy 
nowe drogi życiu naukowemu i 
przyczyni się do rozwoju pracy 
dydaktycznej wśród studentów.

— Trzeba szeroko czerpać ze 
skarbca przodującej wiedzy i nau­
ki radzieckiej, której budujący 
wpływ obserwujemy już w naszym 
kraju. Trzeba naszą naukę pogłę­
biać i udoskonalać, zerwać z indy- 
ferentyzmem politycznym. Pod 
sztandarami Lenina i Stalina bę­
dziemy budować socjalizm."

Wśród niemilknących oklasków 
staje teraz na trybunie Włoch 
Aliguatti, pozdrawiając młodzież 
akademicką w imieniu włoskiej 
młodzieży socjalistycznej. „Togliat 
ti — Togliatti” — skanduje cała 
sala.

Na trybunę wchodzi następnie 
Francuz Claude le Goas, który mó­
wi: „Przywożę Wam braterskie
pozdrowienie od francuskiej mło-

jbsf
re«

dzieży demokratycznej i studen- skiej.

tów. Idziemy również śladami 
wielkiego uczonego Curie - Joliot, 
walcząc zawzięcie z kosmopolityz­
mem i trustami, walcząc o pokój. 
Niech żyje Międzynarodowa Fede­
racja Młodzieży Demokratycznej! 
Niech żyje Komsomol!".

W imieniu studentów Politech­
niki Gdańskiej zabrał głos ob. Ocz 
kowski, bilansując osiągnięcia 
ZMP i Związku Studentów Pol­
skich na terenie Politechniki. Dzia­
łalność tych postępowych organi­
zacji stworzyła podstawy do 
twórczej pracy dla licznych zastę­
pów młodzieży.

Ob. Wiśniewski odczytał rezolu- 
cję, wyrażającą całkowite uznanie 
dla dyscypliny nauki i potępia­
jącą wszelkie nieróbstwo i bume- 
lanctwo studentów. Następnie re­
ktor prof, dr Szulkin dokonał ma­
trykulacji siedmiu studentów, re­
prezentujących różne wydziały Po 
litechniki Gdańskiej. Imatrykulo- 
wanii zostali: znany przodownik 
pracy Stoczni Gdańskiej Stanislaw 
Sołdek, Henryka Kość, Zdzisław 
Sikorski, Janina Duska, Zbigniew 
Lubaszko, Henryk Kowalewski, Se 
weryn Weintraub.

Wykład inauguracyjny pt. _ „Pe­
wne zagadnienia budownictwa 
maszyn okrętowych" wygłosił 
prof. inż. Pollak. Wykład ten za­
kończył podniosłą uroczystość inau 
guracyjną na Politechnice Gdań

llęgofz i
Przy ul. Grunwaldzkiej 75 we 

Wrzeszczu znajduje się sklep z na 
pisem „Towary kolonialne 'Plo- 
czanka“. Na wystawie tego skle­
pu wszystkiego jest w bród: i wę­
gorz i ciastka, jabłka i pomidory, 
tort i jajka, wafelki i gruszki, 
pierniczki i nieowinięte masło.

(jota.)
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konkursu-
asikiety

Konkurs - ankieta „Dziennika 
Bałtyckiego" pod nazwą „Czy 
znasz swoją dzielnicę miasta?”, 
okazał się jednym z najtrudniej 
szych. Świadczy o tym nie tylko 
wyjątkowo mala liczba uczest­
ników ankiety (120 czytelników), 
ale również i fakt, że tylko drób 
na cześć nadesłanych prac od­
powiadała warunkom konkursu.

Niemine j jednak, konkurs 
ankieta ujawnił kilka zasługują­
cych na uwagę prac, których au­
torzy w pełni zrozumieli inten­
cję konkursu i rolę w nim czy­
telników.

W numerze jutrzejszym poda­
my nazwiska wyróżnionych au­
torów, oraz omówimy ich prace, 
które kolejno zostaną zamieszczo 
ne na łamach naszego pisma.

höy&m&äM
W oknie wisi nawet lep na mu­
chy, ale muchy jakoś nie bardzo 
chetnie na nim siadają.

Natomiast całymi rojami mu- 
ehv obsiadują nieowinięte masło 
i wędzonego węgorza i tort i ciast

Oj, ta, higiena, higiena! (mp)

GLJsxtou* i ząbek
_ Janku, przestań się wreszcie

kręcić, czego tam szukasz? za­
pytuje mama pięcioletnią pocie­
chę, szukającą czegoś na podło­
dze przepełnionego trolleybusu.

Socjalizm — to pokój
W odświętnie przybranej sali 

konferencyjnej MRN w Sopocie 
wywieszono napis: „Socjalizm
— to pokój”. Pod tym hasłem 
rozpoczęła nowy rok akademic­
ki Wyższa Szkoła Sztuk Plasty­
cznych.

Na uroczystość przybyli przed 
stawieiele PZPR, Rady Narodo­
wej, wojska, organizacji społecz 
nych i robotnicy. Po odśpiewa-

profesorskie i studentów.
Z kolei prof. Studnicki odczy­

tał przemówienie wiceministra 
Kultury i Sztuki Sokorskiego, 
wygłoszone w Wyższej Szkole 
Sztuk Plastycznych i Muzycz­
nych w Krakowie.

W imieniu świata pracy prze

Wybory do rad dziecięcych
w gdańskich szkołach

Minęło zaledwie kilka tygod ni od rozpoczęcia roku szkolne­
go, a już daje się zauważyć duży ruch w organizacji harcer­
skiej. Najważniejszym zagadnie niem, jakim żyły w ostatnich ty 
godniach i żyją jeszcze harcerki i harcerze szkół gdańskich, > — 
to sprawa wyborów do rad drużyn

Rady drużyny są nowością w 
naszej organizacji dziecięcej, toteż 
znaczenie tegorocznych wyborów 
jest tym donioślejsze. Po raz 
pierwszy w dziejach organizacji 
harcerskiej dzieci same będą kie 
rowały jej pracą. Starsi ZMP-

Festiwal filmów radzieckich 
atrakcją Jesieni na Wybrzeżu

W dyrekcji gdańskiej Przedsię 
biorstwa Państwowego „Film 
Polski” w Narwiku pod przew. 
dyr. Korzeniowskiego odbyła się 
odprawa kierowników kin z 
całego województwa gdańskiego. 
W odprawie brał udział przedsta 
wiciel KW PZPR ob. Śliwowski.

Kierownicy poszczególnych kin 
wypowiadali się na temat reali­
zacji planu na IV kwartał i na 
temat frekwencji w poszcze­
gólnych kinoteatrach. Omawia­
no również szeroko bolączki i po 
trzeby, związane z gospodarką 
w kinach, repertuarem filmo­
wym, oraz naświetlano sposoby 
i metody propagandowe, mające 
na celu popularyzację filmów i 
udostępnienie ich jak najszer­
szym rzeszom ludności.

Należy podkreślić, że w Przed­

siębiorstwie Państwowym „Film! Festiwal Filmów Radzieckich, ja 
Polski” nastąpiła na naszym te- ki odbędzie się w listopadzie bie
renie gruntowna reorganizacja. 
W Gdańsku została ostatnio u- 
tworzona Dyrekcja „Filmu”, co 
ma ogromne znaczenie dla dal­
szego rozwoju kinematografii 
na Wybrzeżu, usprawni bowiem 
działalność przedsiębiorstwa i 
ułatwi kierownikom kin nawią­
zanie szybkich i bezpośrednich 
kontaktów z władzami przedsię­
biorstwa.

Dlatego też kierownicy kin, o- 
mawiając problemy terenu, da­
wali wyraz swemu zadowoleniu 
z przeprowadzonej reorganizacji 
i podkreślali korzyści, płynące z 
niej dla dalszego rozwoju filmu 
na nowym etapie pracy.

Ważnym wydarzeniem arty­
stycznym na Wybrzeżu będzie

Jeszcze w sprawie węgla
Do kłopotów mieszkańców wanie węgla z wagonów, 

robotniczej dzielnicy Olszyn- Tymczasem do składu tego 
ki, którzy pozbawieni są świa przywożą węgiel samochody 
tła na ulicach i sklepu spo- Centrali Zbytu Węgla ze sida 
żywczego (jedyny sklep znaj- dów w Oruni, w związku z 
duje się w Olszynkach Du- czym cena węgla automatycz 
żych), dołącza się obecnie spra nie wzrasta o koszty przewo-
wa opału.

Skład, który znajduje się 
przy ul. Mostowej 2, zaopa­
truje w opal mieszkańców Ol 
szynki, Oruni i części dolne­
go Gdańska; od 1 sierpnia br. 
sklep ten sprzedał tylko 3 to 
ny węgla w sprzedaży wolno­
rynkowej.

Skład przy ul. Mostowej po 
siada własną bocznicę kolejo­
wą, dzięki której może na­
stępować szybki« wy lado wy- gla?

zu. Węgiel kosztuje tam nie 
320 zł. za 100 kg., a 400 zł. 
Ponadto czterokrotnie przesy­
pywany węgiel z chwilą, kie 
dy dostanie się do rąk odbior 
cy, zawiera dużo miału.

Czy mieszkańcy Olszynki 
mają omijać skład, znajdują­
cy się na ich terenie i jechać 
do składu odległego o 3 .m 
w Gdańsku, gdzie mogą na­
być węgieł w cenie 320 zł.? 
Co na to Centrala Zbytu Wę

(zd)

żącego roku, w miesiącu pogłę­
bienia przyjaźni polsko - radziec 
kiej,

W czasie Festiwalu zobaczymy 
po raz pierwszy na ekranie 12 
czołowych nowych filmów ra­
dzieckich, stanowiących nowe 
osiągnięcie kinematografii ra­

dzieckiej. Kierownicy kin oma­
wiali wyświetlanie tych filmów 
w zeroekranowych kinach Wy­
brzeża.

W związku ze zbliżającym się 
końcem roku budżetowego roz­
pracowano również sprawę kre­
dytów.

Dzięki kredytom, niektóre sale 
kinowe zostaną odświeżone, uzu­
pełni się brakujące żarówki, na­
prawi skrzypiące fotele, wyre­
montuje uszkodzone armatury 
do centralnego ogrzewania i po­
stawi brakujące pieee. Przepro­
wadzi się również konieczne po­
rządki w poczekalniach i toale­
tach, które często rażą widzów 
kinowych swym zaniedbaniem.

Dyskusję podsumował przed­
stawiciel KW PZPR ob. Śliwow­
ski, stwierdzając, że ze względu 
na zapowiedzianą realizację pla­
nu rocznego, dyskusja stała się 
pozytywną częścią obrad. Ob. 
Śliwowski podkreślił, że w pra­
cy nad realizacją planu 6-let­
niego partia dopomoże kierowni 
kom kin przy organizowaniu wi­
downi.

Należy nawiązać ściślejszy kon 
takt z zakładami pracy, ze szko­
łami i organizacjami masowymi, 
aby wzmóc frekwencję w ki­
nach. Należy również populary­
zować, szczególnie wśród mło 
dzieży szkolnej, poranki filmo 
we, oraz wzmóc propagandę fil 
mów przez gazetki filmów« i 
okolicznościowe hasła.

niu hymnu państwowego zabrał | mów«» gZTTtwoJ Z 
głos prorektor Teyssere, witając Slu? ka y M6vv«ym zwr'óciła 
licznie zebranych gości, grono Kozubska, powozy-» ^

właściwy kierunek, gdyż przez 
odtwarzanie życia przodowników 
pracy i robotników w malarst­
wie i rzeźbie wkroczyła na dro­
gę realizmu socjalistycznego.

Z ramienia studentów zabrała 
głos ob. Tymińska.

— Będziemy nadal walczyć — 
mówiła między innymi — o dy­
scyplinę pracy w nauce, o mo­
ralność socjalistyczną i nowe ka 
dry pracowników sztuki. To są 
hasła, które stawiamy sobie do 
zrealizowania u progu nowego 
roku szkolnego.

Przez pracę zespołową, któ 
ra odbywać się będzie na 
wszystkich wydziałach po li­
nii zainteresowań kolegów, za 
ktywizujemy całą młodzież. 
Bardziej, niż dotychczas zwią 
żerny się z masami pracują­
cymi Polski Ludowej i całe­
go świata. Chcemy być czę­
ścią składową tych mas, które 
zmierzają do socjalizmu, a 
tym samym utrwalają pokój 
światowy. Przewodniczką w 
tej pracy i walce będzie nam 
PZPR i młodszy brat młodzie 
ży leninowskiego Komsomołu 
— ZMP.

Studentka, kończąc swe prze­
mówienie, wzniosła okrzyk na 
cześć Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej i jej przewodni­
czącego Bolesława Bieruta, ZMP, 
młodzieży Komsomołu i wielkie 
go przyjaciela Polski — Stalina.

Na temat dyscypliny pracy 
wśród młodzieży akademickiej 
mówił student Zabłocki. Prof. 
Teyssere wygłosił wykład o re­
alizmie socjalistycznym w sztu­
ce. Hymnem Światowej Fede­
racji Młodzieży Demokratycz­
nej zakończono uroczystość, (at)

owcy ograniczą się jedynie do 
roli opiekuńczej względnie in­
struktorskiej Rady te mają po 
za tym inne jeszcze, może więk 
sze nawet znaczenie; mają nau­
czyć dzieci umiejętności kierowa 
nia życiem społecznym, planowa 
nia pracy w zespole, mają roz­
wijać ich inicjatywę.

Nic więc dziwnego, że akcja 
przygotowawcza do wyborów by 
la bardzo dokładnie przemyśla­
na i przeprowadzona przez dzie- 
ci.

W Gdańsku, gdzie istnieje 37 
drużyn, skupiających w swych 
szeregach około dziesięciu tysię 
cy harcerek i harcerzy, akcja wy 
borcza jest już na ukończeniu. 
Wszędzie odbyły się wybory do 
rad zastępów, a wybory do rad 
drużyn odbyły się już w szko­
łach nr 16, 18, 23, 36 w szkole - 
pomniku w Oliwie I w wielu 
innych.

W środę dnia 27 ub. m. odby­
ły się wybory do rady drużyny 
w szkole nr 23 w Gdańsku - 
Oliwie. Ponad 200 dzieci zebra­
ło się w pięknie ’"7t>ne.i
sali, aby wybrać swych przed­
stawicieli do rady, która przez 
cały rok będzie kierowała L--cą 
ich drużyny. Zebranie nie trwa 
b długo. Dzieci stawiały kan­
dydatury w sposób jasny i szcze
ry-

Do rady wybrano dziesięciu 
najlepszych uczniów, dc’"" ^ ko 
lęgów i uspołecznionych człon­
ków organizacji.

Po zebraniu odbyło się kilka 
występów artystycznych, człon­
kowie zespołu świetlicowego po 
stanowili bowiem już na pierw­
szej zbiórce drużyny wykazać 
się pracą.

Nowa rada drużyny, która ze­
brała się po uroczystości, promie 
niowała wielkim, dziecięcym za­
pałem do pracy nad budową so­
cjalizmu w Polsce.

A bo, mamusiu — odpowia­
da chłopiec, podnosząc główkę ■— 
wiesz, zgubiłem watę z tego usz­
ka, co mnie boli ząbek, (iza)

TEATRY
TEATR WIELKI - GDANSK

„Eugeniusz Oniegin“ — o goaz. 
19-tej.
Studio operowe P. F. B.

TEATR DRAMATYCZNY - GDYNIA:
„Uczeń diabła“, godz. 19.30 — 
ostatni dzień.

TEATR KAMERA I NY - SOPOT:
„Barberyna“, godz. 19.30.

CYRK NR 7 — we Wrzeszczu, Al. 
Rokossowskiego — przedstawie­
nia codziennie o godz. 19.30.
REPERTUAR KIN

GDYNIA — Warszawa — , Orzeł Kau­
kazu“ I seria prod. iadz. 
godz. 16, 18, i 20.

GDYNIA — Atlantic — „Pustelnia 
Parmeńska“, część II dozw. od 
lat 18, godz. 16,' 18 i 20.

GDYNIA — Goplana — nieczynne 
z powodu remontu.

GDYNIA — Fala — „Pan Habetin od­
chodzi“ dozw. od lat 14, godzi­
na 18 i 20.

CHYLONIA ^— Promień — „Potępień­
cy“ prod, franc, od lat 16, go­
dzina 18 i 20.

SOPOT — Bałtyk — nieczynne. 
SOPOT — Polonia — „Albeniz“ — 

prod, argentyńskiej, pocz. 16, 18, 
20 — dozw. od lat 14.

OLIWA — Polonia — nieczynne. 
WRZESZCZ — ZMP-owiee (dawniej 

Capitol) — „Wagary“ — od 1. 14 
prod, franc., godz. 15.30, 18, 20.30. 
W niedzielę od godz. 13. 

WRZESZCZ — Bajka — „Przybrana 
córka“, dozw. od lat 18, godz. 
16, 18.30 i 21.

WRZESZCZ — „Przyjaźń" TPPR — 
Sobótki 15 w pon., śr. i piątki 
— godz. 18, 20. „Konstantyn Za- 
słonow“ — prod. radź. od 1. 12.

POGOTOWIE RATUNKOWE
GDYNIA - te) 10-00 — SkweT Koś- 

duszki lw.
GDANSK — tel. 410-00 — Grunwaldz- 

ka 2-
SOPOT — telefon 524-00, ulica Generalissi­

musa Stalina 778.
DYŻURY APTEK

od dn. 39. 9. do G. 10. 1950 r.
GDYNIA — Apt. Świętojańska, ul. 

Świętojańska 122.
SOPOT — Apteka Morska, al. Stalina 

Nr. 724.
WRZESZCZ — Apt. Społeczna Nr. 18, 

pl. Wybickiego 18.
GDANSK — Apt. Kaszubska, al. Ro­

kossowskiego 35.
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Wybryk natury?
Ładny okaz, nieprawda? inż, Ryszard Niewiarowski.

Waży tylko... 13 kilogramów 
Ten olbrzymi burak paste­

wny znaleźliśmy na biurku 
dyrektora Rejonu Północne­
go Hodowli Roślin w Gdań

Zdzisław Maciejewski

»Śmiało i szczerze«
— twoim przyjacielem 

i powiernikiem 
Pisz I
do »Śmiałoi szczerze«!

Najprawdopodobniej zbieg o- 
koliczności. Przy trzęsieniu, 
obornika więcej położono w 
tym miejscu, albo zasiano 

_______ więcej sztucznego nawozu.
sku. Oczywiście, nie wyrósł Nie było to w żadnym wypad 
on tutaj. Burak przywiezio- ku zasługą nasienia. Żadnych 
no ze stacji hodowlanej Sła- wniosków7 nie można z tego 
wotówko w pow. morskim. wyciągnąć.

Burakami pastewnymi za- Nie wiem, czy można po­
siano tam 11 łiektarów ziemi godzić się z takim stanowis- 
bynajmniej nie pszenno - bu- kiem.
raczanej. Niedawno zabrano Jeżeli ten zbieg okoliczno- 
się do wykopków. Kierów- ści polegał na trochę więk- 
nik stacji, inż. Szczaniecki, aż szym skupieniu nawozu sztu- 
się za głowę złapał, gdy mu cznego, czy obornika, to nie 
pokazano kilkanaście sztuk był to znów taki zwyczajny 
takich właśnie dziwolągów. wybryk natury.

Trzeba zaznaczyć, że prze- Czy nie można będzie na- 
ciętnie zbiera się u nas z hek slon z tego okazu rzucić na- 
tara około 700 kwintali bu- glebę o większej i różnej ilo- 
raków pastewnych. Zwykły ści nawozu sztucznego i obor 
przeciętny burak waży dwa, nika?
trzy kilogramy. A te - pięć Może w przyszłości na na- 
razy więcej! szych polach wła:'rde dwu

— Wybryk natury — mó- czy trzy kilogramowe buraki 
wi dyrektor Zarządu Rejonu będą „wybrykiem natury”? 
Północnego Hodowli Roślin, (mp)

a '
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Rozmawiamy
Nasze spotkanie z

śmiało i szczerzo*10 nie iesł prywałna S|,rawa
korespondentami miejskimi

W ładnie «dekorowanej świetlicy Związku Samorządow­
ców, w gmachu Prezydium MRN w Gdyni odbyło się w nie­
dzielę 1 bm. pierwsze spotkanie czytelników - korespon­
dentów miejskich działu „Śmiało i szczerze” z redakcją „Dzień 
nifca Bałtyckiego”. Spotkanie odbyło się w miłej, serdecznej 
atmosferze przy licznym udziale przedstawicieli władz i in­
stytucji z całego Wybrzeża, którzy przysłuchiwali się cie­
kawej dyskusji, prowadzonej przez zebranych. Między in­
nymi obecni byli przedstawiciele Komitetu Miejskiego PZPR, 
Prezydium MRN w Gdyni, DO KP w Gdańsku, Dyrekcji MZK 
GG, wielu przedsiębiorstw państwowych i spółdzielczych, 
MHD, PDT, PSS, GSS, Filmu Polskiego i in.

Spotkanie zagaił przy szczel­
nie wypełnionej sali Z-ca red. 
nacz, „Dziennika Bałtyckiego” 
red. Wincenty Krasko, który w 
krótkim przemówieniu powital­
nym wyjaśnił cel spotkania.

„Dziennik Bałtycki”, jak wszy 
stkie pisma codzienne Polski Lu 
dowej, ma ambicje być dobrą 
gazetą; pragnie dobrze służyć lu 
dziom pracy, pomagać im, infor­
mować, uczyć, chce brać aktyw­
ny udział w walce o realizację 
planu 6-letniego, towarzyszyć 
masom pracującym w drodze ku 
lepszemu jutru człowieka pracy. 
Chce zwalczać i tępić wszystko, 
co staje temu na przeszkodzie.

Czytelnicy
współredaktorami

gazety
Do wykonania tego szerokiego 

i trudnego zadania nie wystatv 
czy jednak tylko praca zawodo­
wych dziennikarzy, którzy nie 
zawsze mogą sami wszędzie do­
trzeć, każdą sprawę dojrzeć, wszy 
stko zauważyć.

Aby gazeta codzienna mogła 
pełnić rolę organizatora życia 
potrzeba jak najściślejszej współ 
pracy z jej czytelnikami, któ­
rzy przez nadsyłanie swoich ko­
respondencji stają się współre­
daktorami gazety, współtwórca­
mi nowego życia i ładu społecz­
nego.

Z kolei kierownik działu „Śmia 
ło i szczerze” red, Józef Iżycki
w dłuższym referacie zapoznał 
zebranych z pracą tego działu. 
Praca ta prowadzona jest w 
dwóch kierunkach: w drodze pu 
blikacji listów czytelników na ła 
mach „śmiało i szczerze” i w 
drodze indywidualnej interwen­
cji w poszczególnych urzędach i 
instytucjach.

Publikuje się listy, których 
treść zawiera w sobie cechy po­
wszechności, interweniuje w spra 
wach osobistych czytelników.

W pracy swej dział „śmiało i 
szczerze” kieruje się zasadą: 
„żaden list bez odpowiedzi, żad­
na sprawa bez załatwienia”, O
wyniku interwencji każdy czy­
telnik - korespondent jest zawia 
domiany listownie, lub na ła­
mach gazety.

Władze nasze przywiązują o- 
gromną wagę do listów czytelni­
ków, ine"-"ni<» one bowiem o 
wszystkich bolączkach codzien­
nego życia, o wszystkich radoś­
ciach i troskach czhvwioVn, pra­
cy Nadsyłane odpowiedzi i wy­
jaśnienia władz i instytucji 
świadczą o poważnym traktowa 
niu wytkniętych przez społe­
czeństwo błędów i braków, które 
zostają prawie, natychmiast usu­
wane.

Pozytywne wyniki naszej 
pracy powinny zachęcić jak 
najszersze rzesze czytelników 
do nawiązania stałego kontak 
tu z gazetą przez nadsyłanie 
spostrzeżeń i uwag do redak­
cji, celem tworzenia wspólne­

go, lepszego jutra, przez zwal 
czanie wszelkich """ejawów 
biurokracji, bumelanctwa i 
szkodnictwa społecznego na 
każdym odcinku życia.

Ciekawa dyskusfa
Po referacie red. Iżyckiego wy 

wiązała się żywa, przeszło go­
dzinna dyskusja, w której zabie­
rali głos przedstawiciele szero­
kich mas społeczeństwa. Zabie­
rali głos ludzie różnych zawo­
dów, młodzież i starsi; mężczyźni 
i kobiety. Z uznaniem podkre­
ślić należy żywy udziaj w dys­
kusji przedstawicieli młodzieży 
ZMP.

Poruszano wm’ w z któ­
rych na szczególną uwagę zasłu 
guje glos ob. Galewskiego, przed 
stawiciela mieszkańców robotni­
czej dzielpiey Demptowo, który 
omówił bolączki tej dzielnicy, 
brak kanalizacji, oświetlenia, re­
gulacji ulic, brak żłobka itp.

Na szereg pytań w - ach 
zaopatrzenia odzieżowego rzeczo 
we wyjaśnienie złożył na miej-

PDT w Gdyni, ob. Wilczyński.
Oprócz poruszanych często na 

łamach „Śmiało i szczerze” aktu­
alnych problemów mieszkanie 
wyeh-, komunikacyjnych, zdro 
wotnych, padały również pyta­
nia pod adresem handlu uspołecz 
nionego^ w sprawach obsługi gos 
pód spóldzielczjmh, dystrybucji 
artykułów żywnościowych, ma­
teriałów fotograficznych itp.

Redakcja również spotkała się 
z szeregiem zarzutów. Podnoszo 
no między innymi brak wiado­
mości z prowincji w wydaniu 
miejskim, którymi interesują 
się również mieszkańcy trójmia­
sta, poświęcanie zbyt malej u- 
wagi wychowaniu fizycznemu 
młodzieży, wykorzenieniu alkohc 
łizmu wśród sportowców, zbyt­
nie skracanie listów czytelników 
itp.

Wręczenie legitymacji 
i nagród

W podsumowaniu dyskusji re­
daktor W. Kraśko odpowiedział 
na szereg pytań i zarzutów. Mów 
ca wyraził przekonanie, że to 
miłe spotkanie przyniesie obo­
pólny pożytek: naprawi wytknię 
te błędy i usterki j zachęci czy­
telników do ściślejszej współ, 
pracy z redakcją. Na zakończe­
nie apelował do ogółu czytelni­
ków, aby w listach swoich po­
ruszali nie tylko sprawy przykre 
i złe, lecz również pisali o dob­
rych stronach naszego życia, e 
osiągnięciach społecznych, o wy­
bitnych ludziach naszych czasów, 
przodownikach pracy, organizato 
rach i budowniczych nowego, 
lepszego jutra. Aby gazeta dała

scu, obecny na zebraniu dyr. prawdziwy, pełny obraz życia —■

musi informować nie tylko o bra 
kacb i niedociągnięciach, ale 
także o naszych osiągnięciach i 
zwycięstwach.

W drugiej części spotkania 
przy gorących oklaskach od­
było się uroczyste wręczenie 
pierwszych legitymacji pra­
sowych korespondentom miej 
skim, czytelikom, którzy od 
dłuższego czasu nadsyłają li­
sty do „Śmiało i szczerze 
Legitymacje otrzymali: ob.
Remigiusz Fitkal z Sopotu, 
Władysław Radecki z Gdyni, 
Lucjan Gajewski z Dempto- 
wa, Józef Leśniewski z Gdań 
ska i Fryda Górecka z Wrze 
szcza. Wymienieni otrzymali 
także nagrody książkowe. Za 
ciekawe i rzeczowe korespon 
decje nagrodę książkową o- 
trzymał rówież przedstawi­
ciel młodzieży Jerzy Dorsz z 
Gdyni.

Program artystyczny
Na zakończenie w programie 

artystycznym wystąpiły artyst­
ki teatru „Wybrzeże” Wanda Sta 
nisławska (fortepian), Kira Pe- 
płowska i Małgorzata Grodyń- 
ska (recytacje), oraz Krystyna 
Huczkowska, która odczytała 
własny, pełen humoru felieton 
p, t. „List do redaktora „Śmigło 
i szczerze”. Występy popular­
nych artystek i felietonistki 
„Dziennika Bałtyckiego” spotka-, 
ły się z miłym przyjęciem i o- 
klaskami słuchaczy.

Następne spotkanie korespon­
dentów miejskich „Dziennika 
Bałtyckiego” odbędzie się w naj 
bliższym czasie w Gdańsku.

HELENA ROUBO

—- Bartczak? Dobry robotnik. 
Szkoda tylko, że pije.

— A co na to wy, rada zakła­
dowa?

— Jakto, co? Grunt, że w cza­
sie pracy nie pije, Rada zakła­
dowa nie będzie się wdzierać w 
czyjeś osobiste życie, a to prze­
cież jest jego prywatna sprawa,

Ta krótka wymiana zdań wy­
suwa aż trzy pytania,

Po pierwsze: czy Bartczak mo­
że być dobrym robotnikiem przy 
swoim nałogu?

Nie. Bartczak potrafi dobrze 
pracować, ale tylko wtedy, 
gdy jest trzeźwy i gdy go gło­
wa nie boli po pijaństwie. Ta­
kich dni „formy“ niewiele ma 
Bartczak w ciągu tygodnia, 
nie potrafią one pokryć nis 
kiej wydajności pozostałych 
dni pracy.

Bartczak nie pije w czasie pra 
cy, Dziś jeszcze nie. ale nałóg 
nie zna przecież hamulców. Nie 
bawem i przy robocie zacznie po 
ciągać z butelki, a zresztą wcale 
nie jest pewne, czy już teraz te 
go nie robi.

Teraz drugie pytanie: czy rada 
zakładowa powinna interesować 
się życiem robotnika poza grani 
cami zakładu pracy?

Nie tylko powinna, ale mu 
si. Rada zakładowa, spełnia 
jąc na terenie zakładu pracy 
rolę oddziału związku zawo­
dowego, jest organizacją ro­
botniczą, organizacją, regulu­
jącą wszystkie zagadnienia 
prący robotnika i opieki nad 
nim.

Rada zakładowa rozszerza opie 
kę socjalną nad robotnikiem ró­
wnież i na jego żonę i dzieci; nie 
wolno zapominać o klęsce, jaką 
sprowadza pijaństwo ojca ną ca­
łą rodzinę. Nie wolno zapominać, 
że człowiek opanowany nałogiem 
pozbawia swych bliskich środ­
ków utrzymania, nie wolno zapo

minąć, że w stanie nietrzeźwym 
nie panuje nad swymi czynami. 
Nie wolno wreszcie zapominać, 
że człowiek pijany zawsze i wszę 
dzie, przy pracy czy na ulicy na­
rażony jest pa niebezpieczeństwo 
kalectwa, a nawet utraty życia,

I wreszcie trzecie zagadnienie: 
czy pijaństwo jest rzeczywiście 
tylko sprawą osobistą robotnika, 
opanowanego przez nałóg?

W ustroju socjalistycznym i w 
ustroju budującego się socjaliz­
mu — bezwzględnie nie.

Treścią naszego „dzisiaj“ 
jest pian 6-letni. Silne i zdro­
we musi być społeczeństwo, 
które ma realizować to wspa­
niale w swym rozmachu dzie­
ło. Pragnąc, by społeczeństwo 
było naprawdę silne, musimy 
wypowiedzieć walkę wszyst­
kiemu, co może je osłabić.

Pi jaństwo jest właśnie taką tru 
cizną, z którą musimy walczyć.

Cóż warte są kwalifikacje ro­
botnika, jeśli myśl jego mąci, a 
mięśnie obezwładnia alkohol? 
Nic nie są warte. Taki robotnik 
przeszkadza tylko w zakładzie 
pracy. Pracując źle, obniża ogól­
ną wydajność załogi, demoralizu 
jąco wypływa na resztę robotni­
ków, łatwo może stać się przy­
czyną poważnej katastrofy.

Pobłażając pijaństwu, rada za­
kładowa działa na szkodę samego 
alkoholika, działa na szkodę za­
kładu pracy, działa na szkodę na 
rodu i państwa. Walka z pijań­
stwem — to nie jest wdzieranie 
się w czyjeś osobiste życie. To 
sprawa nasza, ogólna, państwo­
wa. F. M.

Siatkarze gdańskie] Spójni 
wicemistrzami Polski

W Npwej Hucie odbyły się finałowe rozgrywki o mistrzo­
stwo Polski w siatkówce mężczyzn z udziałem AZS — Warszawa, 
AZS — Wrocław, „Spójnia“ — Gdańsk i „Kolejarz“ — Kraków.

Zawody stały na bardzo do-[pozostałych musieli ulec mniej
— 'zmęczonym wrocławianom 8:15, 

11:15 i 13:15.
Trzon drużyny gdańskiej 

tworzyli Appenheimer, Mar-

brym poziomie i przyniosły sze­
reg emocjonujących spotkań. Po­
za drużyną krakowską, pozostała 
trójka reprezentowała wysoki i 
wyrównany poziom.

Najbardziej dramatyczny 
mecz rozegrał się pomiędzy fa 
worytami turnieju — warszaw 
skłm AZS, a gdańską Spójnią. 
Spotkanie trwało dwie godzi­
ny i 15 minut. Każda z dru­
żyn wygrała po dwa sety. Tern 
po było mordercze. W piątym 
decydującym secie warszawia­
nie prowadzili już 9:0 i 10:1. 
W tym momencie gdańszcza­
nie zdobyli się na wspaniały 
zryw i przypuścili konccntrycz 
ny atak. W efekcie zdobyli 14 
punktów z rzędu (sic!) i osta­
teczne zwycięstwo.

W tym samym czasie wrocław­
ski AZS miał lekką przeprawę z 
krakowskim przeciwnikiem, wy­
grywając w krótkim czasie 3:0 
Do meczu finałowego stanęli więc 
gdańszczanie kondycyjnie wyczer 
pani, a wrocławianie w pełni sił. 
Tym też należy tłumaczyć, że mi 
mo wygrania pierwszego seta 
przez „Spójnię“ 15:11, w trzech

kowski, Lelonkiewicz, Toma­
szewski i Wojtowicz. Jeżeli 
uwzględnić, że poza Appen- 
heimerem zespół składał się z 
„rasowych koszykarzy“, to zdo 
bycie tytułu wicemistrza Pol­
ski jest dużym sukcesem dla 
gdańszczan.

U progu Marszów Jesiennych
Sprawdzianem rozwoju I upowszechnienia sportu w Polsce lu 

dowej stały się organizowane na terenie miast i wsi doroczne im­
prezy i akcje masowe. Jedną % takich imprez są Marsze Jesienne 
pod hasłem „Maszerujemy Szlakiem Zwycięstw Armii Radzieckiej 
i Wojska Polskiego , które są prz oprowadzane w ciągu miesiąca paź 
dziernika dla uczczenia rocznicy bitwy pod Lenino.

Zasadniczy termin organizacji 
przypada na dzień 15 paździer­
nika. W marszach jesiennych 
w roku 1948 brało udział 530 
tysięcy 325 uczestników, w ro­
ku 1949 już 1.026.200. Tegoro­
czne marsze jesienne zgroma­
dzą niewątpliwie jeszcze licz­
niejsze rzesze uczestników, któ 
rzy przez swój masowy udział 
będą odbywać próbę w zdoby­
waniu Odznaki Sprawny do 
Pracy i Obrony.

Organizacja imprezy należy w 
gminach do Gminnych Rad Spor­
tu Wiejskiego, natomiast we wszy

FACHOWCY POSZUKIWALI
Starszego księgowego i księgowych zatrudni 
Centrala Handlowa Przemysłu Metalowego — 
Gdańsk, ul. Szeroka 121/122. 4243-k
Państwowa Szkoła Położnych w Gdańsku przyj­
muje do dnia 10 października 1950 r. dodatkowe
zapisy kandydatek do Szkoły. Wszelkie infor­
macje udziela sekretariat szkoły, Wrzeszcz, ul. 
Roosevelta 17. 4247-k

BOŁOSZEiA HUSIE
Sprzedaż 2 POKOJE kuchnia wygo­

dy Sopot — zamienię na 
Bydgoszcz. Sopot, 22 Lip­
ca 22—5.     _G-2574
2 POKOJE i kuchnia za 
zwrotem kosztów remontu 
w Gdyni do wydzierżawie­
nia. Oferty do Dz. Bałt. 
pod 3684. G-2572

BARAK mieszkalny 3 izby 
wolny zaraz oraz barak że 
lazny na stajnię sprzedam. 
Oferty: Dziennik Bałtycki 
„Barak“. G-2576
SPRZEDAM motocykl na 
chodzie stan dobry. Adres: 
Jan Tłoczyński, Lubicho­
wo, pow. Starogard. P-2565

MIESZKANIE wyłączone w 
centrum Gdyni odstąpię za 
zwrotem kosztów remontu. 
Oferty kierować: Dziennik 
Bałtycki „pod 300“. G-2571

SPRZEDAM jadalnię, dwa 
fotele i kanapa gabinetowa 
piec kuchenny elektrycz­
ny. Gdynia, Mściwoja 10 
mieszk. 5 — codziennie od 
18—20, tel. 30-63. G-2578

ZAMIENIĘ Sopocie pokój 
i pół kuchnią na dwa lub 
podobne w Sopocie. Bara­
nowski, Sopot, Stalina 843.

P-2567lOäSAL*
DOMEK jednorodzinny — 
ogródek — w Brzeźnie za­
mienię na 2 pokoje z kuch­
nią trasa Gdańsk — Gdy­
nia. Gdańsk — Brzeźno — 
Walecznych «—*- 6-2575

OFICER Marynarki Han­
dlowej poszukuje pokoju 
umeblowanego — centrum 
Gdyni. — zgłoszenia pod 
Nr 1281 do Dziennika Bał­
tyckiego V-2SM

Zakład
Wiedzy Handlowej w Warszawie

ODDZIAŁ WOJEWÓDZKI W GDYNI
uruchamia dodatkowy kurs

MASZYNOPISANIA
Wykłady odbywać się będą w poniedziałki 

4250-k i soboty od godz. 10 — 158,
Zapisy przyjmuje sekretariat — Gdynia, 
Pułaskiego 6/V p. wyłącznie do soboty dnia 
7 października rb. w godzinach od 8—18-tej.

INŻYNIER repatriant szu­
ka pokoju od zaraz w Gdy 
ni lub w Sopocie. Wiado­
mość: Gdynia, tel. 45-93 od 
8—16-tej. 4246-k
ZAMIENIĘ 5 pokoi kuch' 
nia wygodami — balkon, 
ogródek dekoracyjny — 
Wrzeszcz, Barlickiego 6 
mieszk. 2 na podobne lub 
4-pokojowe również cen­
trum Wrzeszcza najchęt­
niej dzielnica willowa. Wia 
domość na miejscu od 
godz. 15. 4249-k

Wolne posady
POMOC domowa potrzeb­
na od zaraz, referencje ko­
nieczne. Gdynia, Żwirki i 
Wigury 5 m. 9, tel. 38-36.

G-2577

trykę urodzenia, odcinek 
zameldowania, książkę toż­
samości konia i różne do­
kumenty na nazwisko Hen 
nig Władysław. Bieszkowi- 
ce, pow. morski. G-2573
zgubiono dokumenty: —
książkę wojskową, kartę 
rowerową, legitymację paw 
tyjną — Filip Henryk, ma­
jątek Rybki p-ta Lębork. 
Znalazcy dam wynagrodzę-
nie._________________ P-2569
ZGUBIONO 25. 8. legityma 
cję Związku Zawodowego, 
odcinek zameldowania. Ci­
chocki Tadeusz, Wrzeszcz, 
Wajdeloty 15. P-2568

Rożne

ZGUBIONO legitymację —
Stronnictw* Ludowego, mel

NAGRODA 10.000 — zwrot 
zegarka „Omega“ zgubio­
nego autobusie 21 trasa So 
pot — Orłowo. Bukowiecki, 
Oliwa, Słoneczna 6 do 16-tej 
424-1», WtWMtniW 2.

P-29M

stkich miastach marsze jesienne 
organizuje Komisja dla Spraw Im­
prez. Całością pracy kierują Tere­
nowe Komitety Kultury Fizycznej, 
które są odpowiedzialne zia wła­
ściwe przeprowadzenie marszów, 
W marszach jesiennych mają pra­
wo brać udział wszyscy od 11 ro­
ku życia.

Uczestników marszu dzieli się 
na grupy wieku zgodnie z re­
gulaminem odznaki ŚPO. Podział 
ten jest następujący.

Kobiety: 
wiek 11—14 lat dystans 2500 m 
wiek 15—16 lat dystans 3000 m 
wiek od Jat 17 dystans 5000 m 
Mężczyźni:

• wiek 11—14 lat dystans 2500 m 
wiek 15—16 lat dystans 5000 m 
wiek 17—18 lat dystans 8000 m 
wiek od lat 19 dystans 10000 m

Trasy marszu winny przebiegać 
szlakami zwycięskiego pochodu 
Armii Radzieckiej i Polskiej lub 
też łączyć się z miejscami upa­
miętniającymi bohaterstwo brat­
niego żołnierza w walkach z na­
jeźdźcą hitlerowskim.

Tegoroczne Marsze Jesienne, któ 
re są jedną z najważniejszych i 
najbardziej masowych imprez or­
ganizowane są w chwili realizowa 
nia^ planu 6-letniego i powinny 
stać się potężną manifestacją w 
walce o trwały pokój.

(albre)

Kom władze 
G0ZB

W siedzibie Wojewódzkiego 
Zarządu ZMP w Gdańsku od­
był się dalszy ciąg Rocznego 
Walnego Zebrania GOZB, na któ 
rym dokenano wyboru nowych 
władz.

Prezes — red. Skotnicki, wice 
prezes sportowy — Blukis, wice­
prezes administracyjny — Czo- 
ska, wiceprezes finansowy — Cza 
chorowski, przew. WSS — Je- 
ruszka, przew. WS — Rekowski, 
przew. Wydz. Wyszk. — Kacz­
marek, kapitan sportowy — inż. 
Bester, lekarz — dr Pisarski, se­
kretarz — Kostecki, skarbnik — 
Waligórski, gospodarz — Bier- 
naś. I ławnik — Musielak, II 
ławnik — Makala, przew. Kom. 
Rew. — Noyszewski, członkowie: 
Małecki i Sądecki.

Referat na temat „Rola kadr 
w sporcie” wygłosił przewodni­
czący WKKF ob. Kuśmidrowicz.

Sekretariat GOZB zawiadamia, 
że pełne zebranie zarządu odb? 
dzie się dziś o godz. 19 w sie­
dzibie Związku — Wrzeszcz, ul. 
Kossaka 7 m 4.

Wyniki II Ligi
W mistrzostwach II Ligi padły na­

stępujące wyniki: „Ogniwo“ (Bytom) 
— „Ogniwo“ (Tarnów) 1:0 (1:0), Stal 
(Katowice) — Ogniwo (Częstochowa) 
5:3 (3:1), Kolejarz (Toruń) -- Włók­
niarz (Chodaków) 1:3 (1:1), Kolejarz 
(Bydgoszcz) — Stal (Sosnowiec) 4:0 
(2:0), Kolejarz (Ostrów) — Widzę 
(Łódź) 3:2 (3:2), Związkowiec (Ra­
dom)' — Gwardia (Szczecin) 2:3 (1:0), 
Budowlani (Gdańsk)—Gwardia (Szcze­
cin) 2:3 (1:0). Budowlani (Gdańsk) — 
Budowlani (Świdnica) 5:0 (3:0), Zwiąż 
kowiec (Przemyśl) — Związkowiec 
(Chełmek) 2:1 (2:1), Włókniarz (Czę­
stochowa) —■ Kolejarz (Przemyśl) 0:0

Jutro
sprawozdanie

Ze względów technicznych 
sprawozdanie z przebiegu ma 
sowych imprez sportowych, 
organizowanych przez redak­
cję „Dziennika Bałtyckiego” 
w Tczewie, podamy w nu­
merze jutrzejszym.

Su’tses pięściarzy Spójni
W trzydniowym turnieju bok­

serskim o mistrzostwo Polski 
zrzeszenia sportowego „Spójni“, 
który odbył się w Szczecinie z 
udziałem 80 zawodników, repre­
zentujących 9 okręgów, ładny 
sukces odniosła reprezentacja 
okręgu gdańskiego „Spójni“, zdo­
bywając I miejsce drużynowe. 

Tytuły mistrzów uzyskali: 
Justka (musza), Kruża (piór­
kowa). Oroś (ciężka). W wa­

dze średniej wicemistrzem zo­
stał Kopicki. W walce finało­
wej został on uznany za po­
konanego przez Grzesiewicza, 
przy czym werdykt ten był 
mocno komentowany.

Awans wzorowych 
kelnerów

Uspołecznianie zakładów ga­
stronomicznych na Wybrzeżu po­
ciąga za sobą również poważne 
zmiany na stanowiskach kierow­
niczych w naszych restauracjach. 
Ostatnio dyrekcja Gdańskich Za­
kładów Gastronomicznych awan­
sowała kilku wzorowych kelre- 
rów na stanowiska kierowników 
zakładów.

W uznaniu kwalifikacji moral­
nych i zawodowych oraz dla pod­
kreślenia wzorowego stosunku do 
pracy kelner Władysław Jachom 
wicz został kierownikiem baru 
„Bursztynowego“ w Gdyni, kel­
ner Eugeniusz Łueyk zastępcą 
kierownika tego baru. a kelner 
Stefan Radziński zastępcą kierów 
nika zakładu „Pionier“ w Gdań­
sku.

Nie wątpimy, że nowi kierow­
nicy uspołecznionych placówek 
żywienia zbiorowego wykorzysta­
ją swą wiedzę i doświadczenie dla 
należytego prowadzenia placówek 
ł potrafią dostosować się do słusz­
nych życzeń publiczności, (am)

Młodzież
współzawof?nczv 
w odgruzowaniu 

Gdańska
Drużyna harcerska szkoły nr. 

31 w7 Gdańsku wezwała inne szko 
ły i inne drużyny harcerskie do 
współzawodnictwa w akcji odgru 
zowania Gdańska.

Jako pierwsi wezwanie szkoły 
nr. 31 przyjęli harcerze i młodzież 
niezorganizowana ze szkoły nr. 
16. W liście, skierowanym do na­
szej Redakcji, młodzież szkoły 
nr. 16 pświadcza, iż pracą swą w 
Gdańsku pragnie przyczynić sie 
do wykonania planu 6-letniego.

Zjazd PCK w Gdyni
Dn. 4 bm. o godz. 16.30 w świetlicy 

Ubezpieczalni Społecznej w Gdyni 
(ul. 10 Lutego 24, III piętro) odbędzie 
się zjazd oddziałowy Polskiego Czer­
wonego Krzyża. Na zjeździć będzie 
wybrany miejski zarząd PCK oraz 
delegaci na zjazd okręgowy PCK

Na porządek dzienny składają się: 
część oficjalna i artystyczna, (n)

W Smętowie 
powstała

Kasa Spółdzielcza
SMĘTOWO (M). — w leżącej 

w powiecie starogardzkim gd, 
wsi Smętowo, powstała Gminna 
Kasa Spółdzielcza, która rozdzie­
lać będzie kredyty pomiędzy ma­
ło i średniorolnych chłopów. 
Dzięki powstaniu tej placówki 
kredytowej, miejscowi chłopi bę 
dą mogli w przeciągu godziny za 
łatwić to, na co dawniej tracili 
cały dzień czasu. Ilość zapisują­
cych się na członków Kasy Spół­
dzielczej chłopów wzrasta, gdyż

Zespół Gdańska uzyskał 29 wjedzą oni, że im więcej udzia 
punktów. Na dalszych miejscach 
uplasowali się Szczecin — 25,
Wrocław — 20, Warszawa — 19.
Śląsk — i§ i Poznań —. 10 okt.

łowców, tym kasa mocniejsza. 
Płatny jednorazowo lub w ra­
tach udział wynosi 1090 zŁ

»



*

6 OZIEXNł^ bałtycki (\n zw

III■ ■ ■

A ga­
picie, 
rekorif 
pobity

Program radiowy
5.00 — Początek aud. 6.05 — Gimna- 
styka 6.15 — Mozaika muzyczna. 6.45 
-- Program. 7.00 — Dziennik Poranny. 
7.15 — Wiązanka melodii. 7.50 Ka­
lendarz radiowy. 11.50 — Aud. dla
kobiet. 11.57 — Sygnał czasu. 12.3.5 — 
Duety wokalne. 12.30 — Aud. dla wsi.
33.30 — Aud. szkolna. 13.50 — Aud.
szkolna. 14.10 — Muzyka Berhoza.
14.30 — Aud. dla liceów. 15.00 — Kon­
cert. 15.30 — Aud. dla dzieci. 15.50 -~ 
Utwory skrzypcowe. 16.15 — Przegl. 
prasy liter. 17.15 — Koncert. 1745 — 
Aud. SP. 19.00 — Muzyka. 19,20 — Mu 
zyka ludowa. 19.40 — Kurs jęz. ro~ 
syjsk. 19.55 — Pieśni radzieckie. 20.00 
— Dziennik Wieczorny. 20.30 — Kon­
cert symfoniczny. 21.30 — Muzyka i 
aktualności. 22.00 — „Baśń o spryt­
nym Budamszu“ — słuch. 22.23 — 
Muzyka. 22.25 — Muzyka taneczna.
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Gdy na horyzoncie zarysowały 
się kontury jakiegoś miasta, Agapit 
rozkazał: —

— Wyskoczymy!

Przejechali chyba tylko jakieś 50 
km od granicy. Ulokowali się nie­
daleko toru kolejowego i zaczęło 
się jak często w takich wypadkach, 
myślenie. Ale tym razem myślał 
tylko Agapit. Dwaj pozostali sie­
dzieli zrezygnowani. Obserwowali 
okolicę i z zazdrością patrzyli na

zbliżającą się w ich kierunku 
wspaniałą limuzynę.

Samochód jednak jechał niepew­
nie i dość wolno.

— Napoili go wódką zamiast ben 
zyną, czy co... — zauważył Pacan 
(w rodzinnym kole znany jako by­
stry obserwator).

Gdy samochód był całkiem blis­
ko, nagle zboczył z szosy i utknął 
na przydrożnym drzewie wśród 
strasznego huku i kurzu.

scy trzej dobiegli do auta i wycią­
gnęli ostrożnie najpierw szofera a 
potem pasażera.

Nie byli oni ranni, tylko nieprzy­
tomni. Gdy jednak Agapit i Na­
poleon zaczęli stosować pasażerowi 
sztuczne oddychanie, odwracając go 
ku sobie, wszyscy trzej jak jeden 
mąż wykrzyknęli:

— Rany Julek! To przecież...
—* Sam Higgins we własnej oso­

bie!

Sztuczne oddychanie me pomog­
ło. Trudno było sztucznym od­
dychaniem przywrócić pijanym w 
„pechę” (jak się wyrażają nawet 
w naiwytworniejs^vm towarzystwie 
bostońskim, nie wykluczając okoli­
cy podmiejskiej). Usadzili obu pod 
drzewami. Z kieszeni FUgginsa ster 
czała gazeta Agapit wyciągnął ja 

— Patrz Napuś, co tutaj piszą: 
„W dniu dzisiejszym ^^-nator 
Higgins uda się za granicę do po­
granicznego miasta Levopolis..”.

(Ciąg dalszy jutro!)

PROGRAM LOKALNY
4.55 — Gdańsk wita słuchaczy — pro­
gnoza. 6.50 — Program dnia. 6.52 — 
Skrót wiadomości Wybrzeża. 6.57 — 
Komunikaty miejscowe. 12.45 — Po­
gadanka dia rolników „Zbiór i prze­
chowywanie okopowizny“ inż. Drapa­
cza. 36.20 — Zagadki muzyczne w opr. 
Zdzisława Wendyńskiego. 16.50 — Po­
gadanka popularno - naukowa prof. 
Tadeusza Pompowskiego: „Metale ko­
lorowe“. -- 18.00 — Korespondenci te­
renowi donoszą. 18.10 — Recenzja 
książki „Młody wiatr“ Michała Ru­
sinka —■ opr. Eugenii Kochanowskiej- 
Wiśniewskiej. 18.15 — Koncert roz­
rywkowy w wyk. septetu Ksawerego 
Bujalskiego i solisty. 18.45 — Codzien­
ny Przegląd Wydarzeń.— Śpieszmy na pomoc! — Wszy- — Gubernator i generał!
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Biurokracja
pocztoują

30 czerwca br. odwoziłem dzie­
ci pocztowców gdańskich, wyjeż­
dżające na kolonie letnie do Wło­
cławka. Dzieci miało być 60 i ty­
le też z polecenia referenta so­
cjalnego zakupiłem biletów. Po 
przybyciu na dworzec stwierdzi­
łem, że było tylko 28 dzieci. Wy­
nikało z tego, że referat socjalny 
nie przygotował odpowiednio ak­
cji kolonii letnich, przez co 32 bi­
lety kolejowe na kwotę ok. 9.500 
złotych poszły na marne.

Na koszty podróży wydałem z 
własnej kieszeni 920 zł, których 
dotychczas, mimo dwunastokrot- 
nej interwencji u referenta so­
cjalnego ob. Matelskiego, nie o- 
trzymałem. Chciałbym zapytać, 
czy Dyrekcja Okręgowa Poczt i 
Tel. w. ten. sposób rozumie akcję 
oszczędnościową, że wydaje pie­
niądze na bilety dla nieistnieją­
cych pasażerów, a pracownikom 
każe pokrywać koszty podróży z 
własnych funduszów? Prosiłbym 
również o wyjaśnienie, jak dłu­
go jeszcze będę czekał na zwrot 
kwoty wydatkowanej przeze mnie 
na przejazd i czy referent socjal­
ny również w takim tempie za­
łatwia sprawy zwrotu swoich 
własnych kosztów?

Leon Mankiewicz — Gdańsk

Nicdokoftczonu remont
Już dawno, bo jeszcze wiosna 

br rozpoczęto remont domu przy 
iii. Królikarnia 14. Niedługo jed­
nak cieszyliśmy się, ponieważ 
już po dwóch tygodniach remont 
przerwano z niewiadomego powo­
du. Drzwi pozabijane szczelnie 
deskami przed zimnem zostały 
poodbijane. Do niedawna podczas 
deszczu z dachu przeciekała wo­
da, która zalewała całe schody. 
Dach został naprawiony przez je­
dnego z lokatorów z górnego pie­
tra, nie wiemy jednak, c^y sil­
niejszy wiatr jesienny nie znisz­
czy wysiłku naszego sąsiada.

Jesienią 1949 r. przywieziono 
spróchniałe słupy, którymi pod-

steplowano nasze mieszkania na 
pierwszym i drugim piętrze. Są­
dzimy, że niedługo utrzyma i ą one 
ciężar zamieszkałego trzeciego 
piętra. Na naszym podwórzu le­
żą wielkie kupy gruzów, cegieł i 
pogiętego żelaza z sąsiednich ro­
zebranych domów, powodując 
częste wypadki pokaleczeń -wśród 
dzieci.

Prosimy uprzejmie Prezydium 
MRN w Gdańsku o wyjaśnienie, 
dlaczego przerwano remont na­
szego domu, i kiedy nastąpi jego 
dokończenie?

9 podpisów lokatorów

Marnotraujstuio
Sklepy Gdańskiej Spółdzielni 

Spożywców we Wrzeszczu kupu­
ją butelki jedynie z nalepkami 
po wódce zwykłej, natomiast od­
mawiają kupna butelek monopo­
lowych po wódkach gatunko­
wych i po denaturacie (sklep Nr 
32). Niektóre sklepy kupują 
wprawdzie butelki i po wódkach 
gatunkowych (sklep Nr 28), lecz 
płacą za nie ceny niższe od usta­
lonych, np. za Vs 1. butelki za­
miast 15 tylko 10 zł.

Czyżby P, M. S. więcej zale­
żało na nalepkach, niż na butel­
kach? A tymczasem wiele bute­
lek monopolowych zalega skryt­
ki i różne zakamarki, aby wresz­
cie podczas robienia porządków 
w mieszkaniu wyrzucono je 
na śmietnik, jako bezużyteczny 
balast.

W. Wierzbicki — Wrzeszcz

Diua dyskretne pmania
Proszę kompetentne władze 

miejskie o wyjaśnienie mi, dla­
czego w hali targowej w Gdań­
sku za korzystanie z ubikacji po­
biera się opłatę i skoro się to 
praktykuje, dlaczego opłata ta 
nie jest uwidoczniona oraz dla­
czego inna ubikacja z drugiej 
strony hali jest stale zamknięta. 
W dnie targowe i soboty jedna 
ubikacja jest stale przepełniona, 
tworzą się kolejki, co naraża za­
interesowanych na niespodziane

przykrości i niepotrzebną stratę 
czasu.

Z. S. — Gdairsk

O sklep
u; pobliżu stadionu

Czytam codziennie pilnie dział 
„Śmiało i szczerze“, ale jeszcze 
nie przeczytałam odpowiedzi, dla 
czego do tej pory, mimo kilka­
krotnych wzmianek w „Dzienniku 
Bałtyckim“, nie otwarto sklepu 
spożywczego w pobliżu stadionu 
sportowego w Gdyni. Lokale są 
tu aż dwa, wprawdzie małe, ale 
najważniejsze artykuły zmieszczą 
się. Zbliża się już druga zima i 
my, nieszczęśliwi mieszkańcy oko 
lic stadionu, musimy chodzić ca­
łymi kilometrami po mleko, pie­
czywo, sól itp. Czy jest to do po­
myślenia w czasie kiedy przy 
głównych ulicach miasta prawie 
codziennie otwiera się nowe uspo 
łecznione sklepy? Proszę Cię, 
„Dzienniku“, przyślij swojego re­
portera, aby na własne oczy 
stwierdził i zmierzył jaka jest od 
ległość od stadionu do najbliż­
szego sklepu znajdującego się 
obok Prezydium MRN. przy ul. 
Czołgistów.

„Nieszczęśliwa“

Dlaczego nie ma 
podmófngch 
kołnierz jjkótu

Zapewne niejeden z nas zau­
ważył, że od czasu kiedy rozpo­
częliśmy nowe życie po wojnie, 
nie pojawiły się w sprzedaży wy­
godne koszule 3-nęskie z dwoma 
oddzielnymi kołnierzykami, co 
dotkliwie daje się odczuć w ży­
ciu codziennym. W jakim stop­
niu były one wygodne i ekono­
miczne nie trzeba nikogo prze­
konywać, Koszula ze stałym koł­
nierzykiem, prócz tego, że zabru­
dzonego kołnierza nie da się zmie 
nić, ma jeszcze tę wadę, że kie­
dy kołnierz się postrzępi, cała 
koszula, która zazwyczaj jest je­
szcze dobra, staje się bezużytecz­

ną. Postrzępiony kołnierzyk moż­
na by jeszcze odciąć i dostoso­
wać koszulę do nowego kołnie­
rzyka, lecz, niestety, takich za­
pasowych kołnierzyków nie ma. 
Trudno każdą koszulę z podar­
tym kołnierzykiem używać wy­
łącznie na ścierki lub pieluszki, 
które nie u każdego mogą być za­
stosowane.

Czy zagadnieniem tym nie mo­
gły by się zainteresować spół­
dzielnie bieliźniarskie? . — Sądzę, 
że warto o tym pomyśleć.

A, Drążek — Gdańsk

W INNYCH LISTACH:
Dyrekcja „Filmu Polskiego" w 

Gdańsku, wyjaśnia w związku z 
interwencją czytelników, którzy 
w dniu 5 bm. spóźnili sie na film 
„Stienan Riazin" w kinie „Polo­
nia“ w Sopocie, że personel kina 
lest obowiązany do ścisłego prze­
strzegania przepisów i z chwilą 
rozpoczęcia seansu widzowie nie 
mogą być wpuszczani na salę. 
Pakt. że personel tego kina skła­
da sie wvłacznie z kobiet, nie u- 
noważnia publiczności do cierp­
kich lub złośliwych uwag pod 
adresem „nowych“ porządków. 
Załoga kobieca zdała całkowicie 
egzamin i spóźnieni widzowie bę­
dą nadal wpuszczani jedynie w 
czasie krótkiej przerwy po kro­
nice.

Koło Rodziców przy przedszko­
lu Nr 13 w Gdańsku - Wrzeszczu
apeluje do Prezydium M. R. N 
o powiększenie lokalu pi’zedszko- 
la. Dotychczasowy lokal jest bez­
względnie za mały w stosunku do 
potrzeb.

DOKP — Gdańsk w związku 
z notatką „Wcześnie otwierać ka 
sy biletowe“ wyjaśnia, że kasa 
biletowa w Lęborku otwarta jest 
bez przerwy przez całą dobę. 
Tjdko ci pasażerowie nie zdążą 
nabyć biletu, którzy przychodzą 
na kilka minut przed odjazdem 
pociągu, co powoduje, że kasjer 
nie może obsłużyć wszystkich 
w ostatniej chwili.

Pomagać czy
Szanowna Pani!
Marysia miała napisać w do­

mu wypracowanie na temat „Co 
to jest koń”. Oto co mi przy­
niosła:

„Co to jest koń? Koń jest to 
zwierzę. Jak wygląda? Ma łeb, 
ogon i cztery nogi. Gdzie prze­
bywa? W stajni. Co jada? Mię 
so i jarzyny. Co nam daje? 
Małe źrebięta”.

Nie trudno mi było zoriento­
wać się, że coś tu jest nie w po­
rządku. Czy pani jest pewna, 
że to nie pani pisała wypraco­
wanie Marysi? Uważam to za 
niewłaściwe i niepedagogiczne.

ANNA KOPYTKOWSKA 
nauczycielka

Szanowna Pani!
Marysia mówiła mi, że pani 

jest bardzo łubiana przez dzieci, 
co mnie niesłychanie dziwi. Nie 
widzę nic złego w jej wypraco­
waniu. Mam dosyć swoich za­
jęć bez pomagania Marysi w pra 
each szkolnych.

RENATA PIKUTKOWSKA
Szanowna Pani!
Na moje pytanie, dlaczego wy 

pracowanie jest tak złe, Mary­
sia przyznała od razu; że pisała 
je mamusia. Z zasady jesteśmy 
przeciwni odrabianiu zadań dzie 
ci przez rodziców, ale jeszcze bar 
dziej sprzeciwiamy się temu w 
wypadku, gdy rodzice wiedzą 
mniej od dzieci, zwłaszcza, że 
nie możemy ich za to postawić 
do kąta. Nawet zacofane w roz 
woju dziecko mogłoby o koniu 
powiedzieć więcej, niż to tylko, 
że ma cztery nogi. A jeżeli idzie 
o konia, jedzącego mięso i ja­
rzyny, to czy nie zapomniała pa 
ni o deserze? I czy mogę zwró­
cić uwagę pani na fakt, 
że koń daje nam małe źrebięta

Na odbudowę 
Warszawy

Koło Krajoznawcze ORION przy 
Państw. Gimn. i Lic. Żeńskim w Gdy­
ni przy ul. Czołgistów, ofiarowało na 
odbudowę Warszawy sumę 5.775 zł, 
zebraną w dniu 25 ub. m. w czasie wy­
stawy i akademii, poświęconej War­
szawie historycznej, okupowanej, 
walczącej i odbudowującej się.

nie pomagać?
tylko wtedy, kiedy jest klaczą? 
Chyba żadne dziecko nie oczeku­
je od konia małych kangurów! 
Bardzo proszę, żeby pani prze­
stała pomagać Marysi. Jeżeli 
nie dla jej dobra, to d!a mojego.

ANNA KOPYTKOWSKA 
nauczycielka

Szanowna Pani!
List pani przepojony jest go­

ryczą, która każe mi wątpić, czy 
jest pani osobą, powołaną do 
wychowywania małych, delikat­
nych i wrażliwych dzieci. Pole­
ciłam Marysi napisać nowe wy­
pracowanie o koniu. Daję gło­
wę, że nie będzie takie dobre, 
jak moje.

RENATA PIK I LKOWSKA
Szanowna Pan»!
Miała pani rację, każąc Mary­

si pracować samodzielnie. Wy­
pracowanie jej dowiodło, co mo­
że zrobić dziecko, które rodzice 
pozostawiają w spokoju. Oto, 
co napisała bez pani pomocy:

„Koń jest to duże zwieżę po- 
ciongowe, które spotykamy na 
wsi, w Sopocie na wyścigach i 
w cyrku. Koń jest bardzo poży­
teczny, bo wozi furmanki i oże 
za płógiem, chociarz teraz jest 
coraz wiencej traktorów, to mo­
że już koń nie będzie taki po- 
tżebny. Koń jada owies i sia­
no, ale nie musi jeść szpinaku 
ani marchewki ani pić gorącego 
mleka. Jak koń jest mały, to 
się nazywa źrebię, a jak doros­
ły, to ma taką grzywę, jak ta­
tuś. Żona konia nazywa się 
klacz”.

Widzi więc pani, że Marysia 
okazała dużo inicjatywy i że po­
trafię poradzić sobie z pani ma­
łym, wrażliwym i delikatnym 
dzieckiem.

ANNA KOPYTKOWSKA 
nauczycielka

Szanowna Pani!
Nie uważam wcale, żeby małe 

dziecko musiało wiedzieć aż ty­
to rzeczy o sianie i traktorach. 
Moje wypracowanie było stanów' 
czo lepsze.

RENATA PIKUTKOWSKA
Szanowna Pani!
Rzecz gustu.

ANNA KOPYTKOWSKA 
tom. nauczycielka

P. IGNATOW 44
Przekład A. i A. Sternowie

(pamiętnik
partyzanta

(Fragmenty)
Trzy cienie prześlizgnęły się nad urwi­

skiem i zamarły przy łuku mostu.
Nieznośnie wlokły się chwile...
Wreszcie wartownicy podeszli do 

„grzybka”.
Sjergiej i Daniło jednym skokiem rzu­

cili się na nich.
Wartownicy osunęli się na ziepiię. Zdją- 

wszy z nich płaszcze Martynienko zrzucił 
trupy z urwiska. Huk rzeki zagłuszył od­
głos padających ciał...

Teraz Karpow w niemieckim płaszczu, 
z karabinem w ręku, powoli zaczął space­
rować na posterunku. Drugi płaszcz był 
przewieszony przez belkę poprzeczną 
„grzybka” i wiatr nocny ledwo widocznie 
kołysał jego poły.

Sjergiej i Daniło szybko założyli minv

przy wjeździe na kamienną nawierzchnię 
mostu i na dole, w fundamentach łuku.

Po pół godzinie do mostu przyczołgał 
się Eugeniusz, aby skontrolować robotę. 
Miny założone były prawidłowo — połą­
czone lontem wybuchowym i precyzyjnie 
zamaskowane. Wszystko było zrobione 
czysto i dokładnie.

Na szosie założono trzy miny. Ale z 
czwartą, z tą, którą trzeba było założyć u 
najdalej wysuniętego występu drogi, nie 
poszło tak gładko. Oblewając się potem 
Genio wiercił nożem dziurę wr twardym 
kamieniu. Ostatecznie na pomoc pośpie­
szyli mu bracia Martynienkowie. Alę 
wszystko już było gotowce. Genio odpełzł 
z powrotem na punkt obserwacyjny.

Po kilku minutach zawarczał Daks. 
1 niemal w tej samej chwiil rozległo się 
cykanie świerszcza: Genio uprzedzał o nie­
bezpieczeństwie.

To dwaj faszyści, górscy strzelcy, szli 
szosą.

Eugeniusz rozkazał Niedridze i Koźmi­
nowi, aby się przygotowali. Pozostali od- 
pełzli w bok.

Powtórzyło sif to samo, co miało miej­
sce przy „grzybku”: lewa ręka partyzan­

ta zacisnęła usta, prawa wrbiła nóż. Trupy 
poleciały w dół.

Cała grupa, chowając się w krzakach, 
szybko wspięła się na skałę. W dzień bę­
dzie z niej wyraźnie widać ostry zakręt 
szosy, most, wartownię.

O świcie na dole powstało zamieszanie: 
znikli wartowmicy. Tylko na poprzecznej 
belce „grzybka” wisiały ich szaro-niebie- 
skie szynele...

Zaginionych szukano na szosie, na zboczu 
urwiska — i rozumie się, że nie znalezio­
no: rzeka już daw-no porwrała ich trupy.

Wreszcie poszukiwania ustały. Nowi 
wartownicy stąpali, lękliwie rozglądając 
się dookoła. Lecz nikomu spośród faszy­
stów nie przyszło na myśl zbadać most i 
drogę: byli przekonani, że do ich górskie­
go gniazda nie mogą przedostać się nawet 
partyzanci, a cóż dopiero minerzy.

Nasi czekali. Genio opowiadał mi potem, 
że z nudy zaczął powtarzać sobie formuły 
algebraiczne: nieraz już zauważyłem, że 
chłopcu tęskno za szkołą...

! Ale oto zza zakrętu na szosie powoli wy- 
^ pełzła arba, zaprzężona w parę bawołów, 

j Niewzruszone, obojętne na wszystko na 
7 świecie, bawoły zbliżały się ku miejscu, 
£ gdzie Genio założył swą minę.

Genio zamarł: czy rzeczywiście ten
przeklęty wóz przed czasem spowoduje 
wybuch jego miny? Przecież pochłonęła 
ona dobrą połowę tolu, przyniesionego 
przez całą grupę...

Och, przeszedł!
Tak samo nie spiesząc się, nie zwraca­

jąc uwagi na poganiacza, który siedział 
na dyszlu i bił je długą gałązką chrustu, 
bawoły wstąpiły na most i znikły za za­
krętem z tamtej strony kamiennego łuku.

Dopiero po dwóch godzinach rozległy 
się na szosie długo oczekiwane sygnały. 
Kolumna wozów ciężarowych, napełnio­
nych niemieckimi górskimi strzelcami, u- 
kazała się za występem góry.

— Przygotować się! — rozkazał Euge­
niusz.

Czołowy samochód wiecha! na most. Za 
chwilę wyleci w powietrze.

Ale ciężarówka przejechała bez szwanku 
nad miną.

Jak gdyby na komendę partyzanci od­
wrócili się ku Eugeniuszowi. Ten leżał 
blady jak płótno...

(Ciąg dalszy nastaoil

(


